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J e s z c z e  j e d n a  pr óba.
W  dniu 3 marca zbierze się po raz 

już czwarty Liga N arodów , by radzić 
w  sprawie chińsko-japońskiego zatar
gu. W szystkie jej dotychczasowe kro 
ki w  celu zażegnania pożaru, który z 
coraz większą gwałtownością szerzyć 
się począł po dalekich przestrzeniach 
M andżurji a obecnie dotarł do brze
gów Pacyfiku, spełzły na niczem. W 
ciągu pięciu miesięcy, które upłynęły 
od początku konfliktu japońsko-chiń 
skiego, coraz bardziej widoczną sta
wała się bezsilność Ligi N arodów , nie
zdolnej położyć kresu walkom i przy
czynić się do załatwienia konfliktu. 
Z  sesji na sesję posiedzenia Ligi N a
rodów stawały się coraz bardzh j po
nurem widowiskiem. K to  czytał nie
-kończoną ilość apelów, gorących 
przem ów ić! i zaklęć i porów nyw ał z 
niemi rzeczywiste zdarzenia, nie mógł 
oprzeć się wrażer.iu, że z całej mister
nej budowy gmachu pokoju pozosta
ła tylko pajęcza sieć pustej deklama
cji, brutalnie przecięta przez miecz 
japoński.

Japonja poszła do M andżurii a na
stępnie do Szainghąju, pędzona tam 
koniecznością. W szak na Wschodzie 
rozpoczęła się niebezpieczna dla nie; 
ewolucja. Jeszcze przed dziesięciu la
ty Japonja lokowała w  Chinach i In- 
djach 6o prc. swej prodńikcji. Ostat
nio spadł ten odsetek do 20 a może i 
miniej. Indje poczęły rozbudowywać 
swój własny przemysł a Chiny utrud
niały penetrację towarów japońskich 
na swe rynki przez wzniesienie ba
riery celnej. Przemysł japoński zna
lazł się w  obliczu katastrofy i rząd 
tokijski doszedł do przekonania, że 
jeaynem  wyjściem jest, jeżeli nie po
lityczne, to przynijm niej gospodarcze 
opanowanie Mandżurji. T ak  zrodziła 
się japońska ofensywa.

Przeszła ona po dzień dzisiejszy 
dwie fazy. Pierwszą było opanowanie 
Mandżurji i utworzenie z niej jak 
gdVbv niezawisłego państwa. Akcia 
mandżurska wywołała bardzo zdecy
dowaną reakcję społeczeństwa chiń
skiego w  form ie bojkotu towarów ’a~ 
pońskich. Odpowiedzią na niego b yli 
druga Jaza ofensyw y t. j. akcja szaug- 
hajśka. - j i

Jak  na to wszystko zapatrują się 
trzy, w  sprawie najbardziej zainteieso 
wane mocarstwa: W ielka Bryt m ja,
Star.y Zjednoczone i Rosja?

Londyn po dzień dzisiejszy unika 
zajęcia m erytorycznego stanowiska w 
sprawie zatargu chińsko-japońskicgo. 
Z  połurzędowych enuncjacyj angiel
skich wynika, że w  razie przedłużania 
wojny rząd angielski zleci ewakuację 
obywateli angielskich z koncesji mię
dzynarodowej, wraz z broniącemu ich 
bezpieczeństwa oddziałami zibrojnem.i, 
co równałoby się ogłoszeniu ścisłej 
neutralności.

Dla Stanów Zjednoczonych Szang- 
laj :st potężną bazą operacyjną ich 

handlu i przemysłu. List sekretarza 
stanu Stimsona do przewodniczącego 
komisji spraw zagranicznych senatu 
waszyngtońskiego zawiera też niedwiy 
znać;*;...] groźbę przeciw Japonji. S ta
ny Zjednoczone rozporządzają zira- 
zem potężną flotą, mogącą bronić ich 
interesów na Oceanie Spokojnym. Mi-

moto — tak jak obecnie przedstawia 
się sytuacja — o jakiemś oficjalnem 
wmieszaniu się Stanów Zjednoczonych 
w konflikt japońsko-chiński nic nr. a 
m owy. N ie przeszkadza to oczywiście 
temu, że Stany Zjednoczone wspoma
gają Chińczyków  w ich obronnej ak 
cji przeciw Japonji. N a bardziej ryzy
kowne przedsięwzięcie nie pozwala 
dzisiejsza sytuacja finansowa Stanów.

Co się tyczy Rosji, to prawdą jest, 
że zbrojna interwencja japońska wraz

z proklamowaniem „niepodległego" 
państwa mandżurskiego naraziła na
szwank bezpośrednio i dotkliwie inte
resy sowieckie na Dalekim W scho
dzie. Obsadzenie przez oddziały ja
pońskie szeregu stacyj na tzw. kodu 
wschodnio-chińskiej jest niczem in- 
nem, jak tylko odcięciem Rosji od
Pacyfiku w najważniejszem dla niej 
nciejscu. Mimoto jednak teraz, kieuy 
Sowiety dokładają wszelkich wysił
ków w kierunku zrealizowania pjati-

letki, lada wstrząs, lada niepowodze
nie zewnętrzne może stać śię grobem 
nictylko pjatiletki, lecz i całego ustro
ju sowieckiego. Zdając sobie z tego 
sprawę, Sowiety cierpliwie znoszą po
sunięcia japońskie.

T aka to, niezwykle skomplikowana 
sytuacja, będzie przedmiotem rozwa
żań Ligi N arodów . N ie wolno w ątpi; 
że tym razem jednak zostanie w G e
newie zrobione wszystKO, by do kom 
promitacji Ligi nie ddszło. Jakiś kom 
promis osiągnięty być musi. N ie moż
na dopuścić do tego, by świat miał 
wrócić do atmosfery antagonizmów, 
nieufności i wyścigu zbrojeń, która w 
roku 19 14  rozpętała zawieruchę.

% ostatniej chwili.

Obrady Komisyj sejmowych.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 2 marca. Dziś obradują 
w Sejmie dwie Komisje

N a posiedzeniu Komisji prawniczej 
uchwalono w trzedem czytaniu usta
wę w sprawie skonfiskowanych dóbr 
b. powstańców.

Na posiedzeniu Komisji admini

stracyjnej toczyła sie dyskusja w spra
wne ustawy o składkach na rzecz ko
ścioła katolickiego, w czasie której 
posłanka Wilska (BBWR.) między in- 
nemi wystąpiła z zarzutem wobec czę
ści duchowieństwa, że zj jmuje się ono 
agitacją polityczną.

Walka o tani prąd elektryczny.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 marca. Wczoraj od
było się posiedzenie Zarządu Związku 
Stowarzyszeń Przyjaciół Wielkiej 
Warszawy, poświęcone sprawie walki 
o tani prąd elektryczny. W  wyniku 
kilkugodzinnej dyskusji powzięto u- 
chwałę, wzywającą ogół mieszkańców 
stolicy do najdalej idącej oszczędno

ści prądu elektrycznego, oraz zwraca
jącą się z apelem do wszystkich or
ganizacji społecznych i związków za
wodowych o poparcie akcji Z w :ązku. 
Pozatem postanowiono powołać do 
życia ogólno-krajowy komitet, który 
stanie na czele tej akcji w całej Pol
sce.

Znamienne oświadczenie Hugenberga
w sprawie wyboru

Essen. 2 marca. (PAT.) Odbył się 
tu wiec wyborczy partji niemiecko- 
narodowych. Rugenberg omawiał poli 
tykę wewnętrzną Niemiec w przeszło 
godzinnem przemówieniu. Rząd Bru- 
ninga, oświadczył mówca, jest rządem 
nieszczęścia dla Niemiec i obowiąz
kiem niemiecko-narodowych jest zapo 
biec temu nieszczęściu. Dlatego też 
niemiecko-na^odowi wspólnie z Stahl- 
helmem wystawili wspólnego kandyda
ta. Jest pewnem, że Hindenburg nie 
przejdzie w pierwszem głosowaniu. Na 
kogo będą głosować nieiniecko-naro- 
dowi w drugiem głosowaniu, pokaże 
się dopiero po wyniku pierwszego gło
sowania. Dziś mówić o tem, znaczyło
by odkryć swoje karty. Z  przemówie
nia Hugenberga odnosi się wrażenie, że 
opozycja prawicowa utworzy wspól
ny front w  drugiem głosowaniu.

prezydenta Rzeszy.
Berlin, 2 marca. (PAT.) Hittłęr 

wygłosił w Hambuigu mowę wybor
czą, w której zapowiedział., że po 
objęciu władzy narodowi socjaliści oo- 
staiaią się o to, aby zasada biblijna 
„oko za oko, ząb za ząb“  stała sie 

podstawą konstytucji niemieckiej. 
Wówczas nikt nie ośmieli się wątpić 
w to, że poczynania narodowych so
cjalistów mają charakter legalny.

Lipsk, 2 marac. (PAT.) Dzienniki 
lewico?-e Saksonji zamieszczają senr 
sacyjne szczegóły o przeszłości posła 
narodowych socjalistów Rosenberga, 
według których obecny naczelny re
daktor hittlerowskiego dziennika miał 
w czasie wojny pozostawać na usłu
gach szpiegowskich armji rosyjskiej 
i często widywano go w gmachu mini
sterstwa spraw zagranicznych w Pa
ryżu.

Bandyci porwali syna Lindbergha.
Londyn, 2 marca. (PAT.) Dziś md 

ranem nadeszła do Londynu sensacvi 
na wiadomość, że z domu słynnego lot
nika Lindbergha porwano jego 9- 
miesięcznego synka. Złoczyńcy do
stali się do domu Lindbergha w stanie 
New-Jersey i porwali dziecko z łóż-

, ka, gdy pogrążone było we śnit, zaś 
rodzice wyszli byli z domu. W yda
rzenie to wywołało w całej Ameryce 
niebywałe poruszenie. Natychmiast 
po stwierdzeniu faktu, wszystkie ra- 

; djostacje amerykańskie ogłosiły ko
munikat policyjny.

Mąż zabił żonę.
(Telefonem  od naszego korespondenta., 

Warszawa. 2 marca. Dziś o godz. 
1 1 .3 0  przedpol. pracownia gorsetów 
pod firmą „Emilja“  przy ul. Nowo
grodzkiej była widownią tragicznego 
zajścia. Gdy w sklepie znajdowała się 
właścicielka Emilja Moranowiczowr i 2 
ekspedjentk?, wszedj do sklepu jej b. 
mąż. Między małżonkami wyw ażała 
się sprzeczka, w toku której Moiano- 
wicz wyciągnął rewolwer i 5 strzałami 
polożyf żonę trupem na miejscu. Mo- 
ranowicz porwał następnie swego 9- 
letniego syna, który w  międzyczasie 
wszedł z przyległego pokoju dó sKlepu 
i szybko wyszedł z nim na ulicę, usi- 
lu ąc wskoczyć do taksówki, funkcjo- 
narjusze policj jednak przytrzymali 
mordercę, którego odstawiono do are
sztów.

Protesty wyborcze 
w Najwyższym Sądzie.
(Telefonem  od naszego korespondenta.) 

Wa-szawa. 2 marca. Dowiadujemy 
się,, że Sąd Najwyższy ustalił terminy 
posiedzeń w sprawie protestów wybor
czych. Terminy wyznaczono do koń
ca czerwca. W  dniu 7, 14 i 21 marca 
Sąd Najw. odbywać będzie posiedze
nia niejawne, na których rozpatrzy 
wszelkie kwestje formalne, związane z 
wniesionem protestami. Następnie od
bywać się będą, mniej więcej w termi
nach tygodniowych, posiedzenia jawne 
celem rozpatrzenia zgłoszonych pro
testów.

Walka z przemytnikami 
na Wileńszczyźnie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Wafszawa, 2 marca. Z  Wilna do
noszą: Wzdłuż oJcinkja granicznego
Mierzela, patroł KOP. zauważył ban
dę przemytników, która usiłowała 
przedostać się przez granicę z sania
mi. naładowanemi towa-ami. Prze
mytnicy zaczęli uciekać, oddajai Drzv 
tem szereg strzałów do żołnierzy. Je
den z przemytników wjechał na sa
niach do ieziora i wpadł do wody, 
dwaj inn: porzuciwszy worki z prze
mytem, rzucili się w kierunku gra- 

| nicy litewskiej, gdzie zatrzymała ich 
straż litewska. Ujęto trzech przemyt- 

1 ników wraz z towarem. Wartość jego 
1 sięga sumy około 15 tys. złotych.
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Budżet Ministerstwa W. R. i O. P.
pod obradami Senatu.

Warszawa, 1 marca. (P a T .)  N a 
dzisiejszem plenarnem posiedzeniu Se
natu przystąpiono do dyskusji szcze
gółowej nad preliminarzem budżeto
w ym  na rok 1932/33. Senator D r u c -  
k i - L u b t c k i  zreferował budżety 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Sejmu i 
Senatu, N ajwyższej Izby Kontroli 
oraz Prezydjum  R ad y  M inistrów, 
wskazując na oszczędnościowy cha
rakter powyższych prelim inarzy bu
dżetowych. Budżety te żadnej dysku
sji nie wywołały.

Następnie senator E b r e n k r e u z  
zreferował preliminarz budżetowy M i
nisterstwa W . R . i O. P. M ówca pod
kreślił, że mimo znacznego ograni
czenia budżetu, działalność Minister
stwa we wszystkich działach jest bar
dzo wydatną. Szkolnictwo wyższe 
jest w  ciężkiem położeniu, jednakże 
daje sobie radę bez podwyższania o- 
płat studenckich. Referent stwierdza 
powolny, ale stały rozwój prac M i
nisterstwa, które w tak ciężkich wa
runkach ma ambicje pracy twórczej 
stworzenia nowego typu szkoły pol
skiej. Ministerstwo przygotowuje pro
gram szkolny, praca jego skupia w y 
bitnych specjalistów, których jedno
czy nawet przy różnicy poglądów 
zapał do pracy. Kom isja budżetowa 
wnosi o przyjęcie budżetu w  w yso
kości przedłożonej przez Sejm, jed
nak z pewnemi przesunięciami, które 
mają na celu zasiłki dla instytucyj 
naukowych.

Sen. S k i r m u n t (BBW R.) ob
szernie porusza t. zw. sprawę unijną 
oraz działalność komisji „P ro  Russia", 
y  śkazuiac, że troską wszystkich poj- 
winno być, aby przy sprawie tej ani 
K o śc^ l ani Państwo nie poniosły
szkody. M ówca zwraca uwagę, że
wszystko powinno zdążać de tego, 
aby na podstawie Konstytucji i K on
kordatu współżycie Kościoła z Pań
stwem rozwijało się jak najpełniej. N a 
to potrzebne jest ścisłe porozumienie 
między władzami duchownem1 a
świeckiemi. T v lk o  przy tlakiem \ ści- 
słem porozumieniu może być zała
twiona sprawa z pożytkiem  dla K o 
ścioła, Państwa i ludności.

Następnie zabierało glos szereg 
Sen. K i s i e l e w s k asenatorów.

„Precz z korytarzem** —  
woła nadprezydent Siehr,

Nadprezvdent prowincji wschod- 
nio-pruskiej dr. Siehr wygłosił w  „A - 
kademji Pedagogicznej" w  Elblągu 
odczyt p. t. „Odrębne położenie Prus 
Wschodnich pod względem gospodar
czym ‘ . W  przemówieniu swem wska
zał dr. Siehr na konieczność uświada
miania zachodu Niem iec w  sprawie 
problemu wschodnio-pruskiego, który 
streszcza się w  następujących słowach 
„Los Prus W schodnich jest losem N ie
miec. K orytarz nadwiślański jest nie
możliwy i nie może pozostać na wiecz 
n o ść '. W obec tego, że Prusy W schod
nie są filarem Rzeszy, jest zdaniem 
dr. S. rzeczą słuszną, aby prowincja ta 
była specjalnie życzliwie traktowana 
pod względem jej dezyderatów gospo
darczych.

Sytuacja strajkowa.
Sosnowiec, 1 marca. (PAT.). Dziś 

obradowała tu konferencja delegatów 
robotników C . Z . G . kopalń Zagłębia 
Dąbrowskiego. Obrady trw ały od g. 
ic-te j do 15 -tej, przy udziale około 
250 osób. Po wysłuchaniu sprawo
zdania z odbytych zebrań załogowych 
i po przemówieniu sekretarza o k ręgo- 
w ego C. Z . G. Bialnika, uczestnicy 
konferencji uchwalili m. in. podtrzy
mać strajk w  dalszym ciągu, gdyby 
jednak zauważono objawy zalań ywa- 
nia się strajku, konferencja postano
wiła zwołać ogólną konferencję dele
gatów, która przerwałaby organiza
cyjną walkę robotników zgodnie z 
wolą robotników.

skarżyła się na rzekome trudności dla 
szkolnictwa ukraińskiego, sen. Z  a- 
k r z e w  s k i podnosił w  swem prze

mówieniu znaczenie wychowania pań
stwowego.

Przemówienie Min. Jędrzejewicza.
Pod koniec posiedzenia zabrał głos 

Min. J ę d r z e j e w  i c z ,  odpowiada
jąc na zarzuty poszczególnych m ów
ców. N a zarzut sen. Jabłonowskiego 
co do istniejącej jakoby sprzeczności 
między ustawą szkolną a konkorda
tem — p. M in isif? oświadcza, że po 
porozumieniu się z najwybitniejszymi 
przedstawicielami doszedł do wniosku, 
że sprzeczności tej niema. Senatorom 
mniejszości narodowych odpowiada 
p. Minister, że wszelkie wypadki nad
użyć są zawsze badane, dlatego prosi,

aby skoro usłyszą o jakichś naduży
ciach władz, zgłaszali je natychmiast, 
a Minister wyciągnie konsekwencje.

W  sprawie działalności Komisji 
„P ro  Russia" stwierdza Minister Ję - 
drzejewicz, że konkordat obrządku 
bizatyńskiego nie przewiduje, i że ob
rządek ten z punktu widzenia pań
stwowego pożadany dla nas nie jest. 
Rząd śledzi skrupulatnie, co się w  tej 
sprawie dzieje i przywiązuje do tego 
zagadnienia dużą wagę.

Za rzecz charakterystyczną uważa 
Minister, że w  dyskusji nad budżetem 
Ministerstwa poruszono także sprawę 
ustawy o ustroju szkolnictwa. Jest to 
dla Ministra objaw pocieszający, że 
ustawa ta tak dalece zainteresowała 
opinję, iż mówi się o niej nawet w 
dyskusji nad budżetem, choć wkrótce 
będzie przedmiotem obrad Senatu. T o  
zainteresowanie świadczy, że społe
czeństwo zaczyna się zastanawiać nad 
sprawami oświaty. Ustawa może dać 
pożądane owoce nietylko w tedy, gdy 
będzie sumiennie w ykonyw ana, ale 
wtedy, gdy będzie poznana przez lud
ność, gdy ten nowy ustrój będzie 
przez nią kochany i szanowany. D zi
siejsza dyskusja do tego się przyczy
niła.

Po końcowem przemówieniu spra
wozdawcy sen. Ehrenkreuza, dyskusja ; 
nad tym  budżetem została w yczer
pana.

Następne posiedzenie jutro.

ł

Marszałek Piłsudski wyjechał
na kilkutygodniowy wypoczynek na południe.

Warszawa, 2 marca. W czoraj o 
godzinie 3 popołudniu  Marszałek Pił
sudski wyjechał d o  Rum unji. _

P. Marszałek zabawi kilka dni w  
Bukareszc'a,' poczem uda się do Fol- 
ticeni, gdzie weźmie udział w  uroczy- 
stem święcie 16  pułku piechoty ru
muńskiej, którego jest szefem.

Dowiadujem y się, że z P-umunji 
Marszałek Piłsudski wyjechać ma na 
kilkutygodniowy wypoczynek na po
łudnie, podobno do Egiptu lub Ziemi 
Świętej.

Marszalka Piłsudskiego żegnali na 
dworcu: Premjer Prystor, prezes Sła
wek, Min. Kuehn, W iceministrowie

Chińczycy opuścili Szanghaj?
Szanghaj, 1 marca. (PAT.). G łó

w ny oddział 11-te j dywizji japońskiej, 
liczący około 12.000 ludzi, wylądował 
w  miejscowości Chilliaokou, poiozo- 
nej w odległości 5 mil na północ od 
Liu-H o, u ujścia rzek: Jang-Tse. W oj
ska japońskie rozpoczęły dziś rano na 
całej linji ofensywę posuwając się sto
pniowo w  kierunku ■oJudniowym w

Przebieg dalszych walk.

okręgu E Io n g -K iu , kierunku
wschodnim na fronci. iiang-W an Ja 
pończycy posuwają śię również na
przód. Samoloty i artylerja japońska 
gwałtownie bombardują Cza-Pei.

Szanghaj, 1 marca. (PAT.). Chiń
czycy uważają za niemożliwe przerwa 
nie walki, ponieważ Japończycy w y 

magają bezwarunkowo wycofania 
wojsk chińskich, zaś jako kroków  
wstępnych domagają się zniszczenia 
fortów  Wasung i Pao-Szan.

Tokio, 1 marca. (PAT.). Japonja 
p-zyjęła definitywnie propozycję de
legata francuskiego w  Radzie Ligi N a
rodów Paul Boncoura w spławie za
łatwienia konfliktu chińsko - japoń
skiego.

N ow y Jo rk , 1 marca. (PAT.). We
dług otrzym anych tu wiadomości, ko
munikat ogłoszony przez ministerstwo 
m arynarki w  T okio  zaznacza, że Chiń 
C7,y.cy po ogólnym  ataku podjętym 
dziś rario przez wojska japońskie w y
cofali się z Szanghaju.

W kołach Ligi Narodów
liczą na szybką likwidację konfliktu.

Genewa, 1 marca. (PAT.). W czo
rajsze posiedzenie R ad y Ligi N aro 
dów doprowadziło do wydatnego od
prężenia, a nadzieja na szybkie zlikw i
dowanie zbrojnego konfliktu w Szang 
haju znacznie wzrosła. W  Genewie li
czą na to, że odpowiedź Chin i Japo- 
nji na propozycje R ad y Ligi, dotyczą
ce konferencji Okrągłego Stołu nadej
dą w  ciągu środy. W brew krążącym  
ostatnio pogłoskom o ewent. przesu
nięciu terminu nadzwyczajnego Z gro
madzenia Ligi N arodów , zgromadze
nie to zostało zwołane na pierwsze 
posiedzenie, na czwartek o godzinie

10.30. Paul Boncour porozumiał się 
już na wczorajszem posiedzeniu koń i- 
tetu 1 2-tu w  sprawie zasadniczych 
punktów  przemówienia inauguracyj
nego, które wygłosi na posiedzeniu 
czwartkowem  nadzwyczajnego Z gro
madzenia Ligi w  charakterze urzędu
jącego przewodniczącego R ady. U w a
żają za możliwe, że po wysłuchaniu 
sprawozdania R ad y oraz po przedsta
wieniu przez Japończyków  i Chiń
czyków  ich stanowiska, Zgrom adze

nie będzie odroczone do czasu na
dejścia w yników  obrad konferencji w 
Szanghaju.

Beck, Labrycy, Sławoj - Składkowski, 
szef sztabu głównego Gąsiorowski, 
poseł rumuński Bilciurescu oraz kifku- 
nastu w yższych oficerów sztabowych.

Marszałek Piłsudski zajechał przed 
dworzec samochodem w tow arzy
stwie małżonki i córeczek, wszedł do 
sali recepcyjnej, gdzie powi.oł ocze
kujące nań osoby i zabawił tam chwi
lę. Następnie, rozm awiając z posłem 
Bilciurescu, przeszedł wzdłuż peronu 
i udał się do wagonu.

Marszałkowi Piłsudskiemu towa
rzyszą w podróży pułk. dr. W oy- 
czyńskl i sekr. Lepecki.

M imo, że prasa tak polska, jak i 
zagraniczna zapowiadała od  kilkuna
stu dni wyjazd p. Marszałka, nie spo
dziewano się jednak, że wyjazd na1 
stąpi w  dniu dzisiejszym. W obec tego 
na dworcu zgromadziło s‘ę niewiele 
osób.

A

Przed kilku dniami kierownictwo 
m arynarki wojennej zakontraktowało 
w Towarzystw ie „Żegluga Polska" 
statek pasażersko - tow arow y „N ie
men1 , który natychmiast z G dvni 
w yruszył na wody Morza Śródziemne
go i Czarnego, mając na swym pokła
dzie obsługę, złożoną z marynarzu 
wojskowych.

U trzym ują, że „N iem en" zawinie 
do portu w Konstancy, skąd M arsza
łek Piłsudski odbędzie na pokładzie 
tego statku dalszą podroż na południc.

Zajścia w hucie „Hortensja".
w

Piotrków , 1 marca. (PAT.). Dziś 
drugim dniu strajku włoskiego w  

hucie „H ortensja" doszło dlo poważ
niejszych zaburzeń. O godzime 8 ra
no tłum złożony z około tysiąca ro
botników usiłował wywieźć na tacz
kach portjera huty z obrębu huty. Por 
tjer ten, nazwiskiem Lranciszek Kwa- 
pinski w  obronie własnej sięgnął po 
broń i zranił ciężko robotnika Doma- 
rajczyka i robotnicę Pietrowską. Po 
tych wypadkach dało się zauważyć w 
mieście duże podniecenie. Przed hutą 
zebrały się tłumy ludlzi. G dy kierow 
nik administracji huty przybył na! 
miejsce wypadku, tłum przewrócił 
dorożkę i usiłował kierownika admi

nistracji poturbować. Szyby gmachu 
adl-ninistracyjnego zostały wybite. Po
licja, która skonsygnowana była w 
większej ilości, postawiła posterunki 
przed hutą i wysłała patrole na mia
sto. Spokój został przywrócony. R o 
botnicy, którzy od 36 godzin znajdu
ją się wewdątrz fabryki, » e zamierza
ją opuścić posterunków, trwając w 
dalszym ciągu w t. zw. włoskim straj
ku, który wybuchł, jak wiadomo, na 
tle niewypłacenia im przez hutę dwu
tygodniowych zarobków. Port jer hu-
ty, który zranił dwoje osób został sil
nie poturbowany.

Przejazd przez Lwów.
W  drodze z W arszawy do Rumu

nji zatrzym ał się Marszałek Piłsudski 
we Lwowie.

Pociąg, którym  jechał p. Ma-szar 
łek, przybył do Lw ow a o godz. 23.41,

N a dworcu oczekiwali przyjazdu 
Marsz, Piłsudskiego naczelnik W ydzia
łu bezpieczeństwa \p. Sochański, sta
rosta grodzki p. Gallas, dyrektor ko
lei inż. W iktor ; szef W ydziału me
chanicznego Janas.

Po przybyciu pociągu, z wagonu 
salonowego p. Marszałka, który się 
znajdował na końcu pociągu, wysiadł 
lekarz przyboczny Marsz. Piłsudskie
go dr. W oyczyński oraz kpt. Lepecki.

W  rozmowie ze zgromadzonymi 
na dworcu oświadczyli oni, że p. M ar
szalek czuje się świetnie. W  Przem y
ślu n. Marszałek ułożył się do snu, 
ażeby stanąć na ziemi rumuńskiej 
świeżym i wypoczętym .

Po krótkim  postoju, wagon M ar
szałka Piłsudskiego doczepiono dlo po
ciągu buka-eszteńskiego, który o  go
dzinie 0.25 odiechał do Sniatyna.

• Od W arszawy do granicy polskiej 
konwojuje pociąg inspektor główny 
inspektoratu komunikacji p. Grosser,

I

i
i
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Poważna sytuacja w Finlandji.
Rząd stara się opanować sytuację.
1 marca. (PAT.) Poseł- j w ódców Lappowców Kosolę

niusa do porozumienia się, 
starania nie doprowadziły 
tatu.

Warszawa, 
stwo finlandzkie komunikuje 'to  na
stępuje: W edług otrzym anych przez 
poselstwo- wiadomości, obecnie rząd 
jest przekonany, że uda mu się przy
wrócić porządek w kraju. W  czę
ściach północnych, zachodniej oraz 
wschodniej Finlandji panuje zupełny 
spokój. .Dowódcą Skidskaru (korpusu 
strzeleckiego obywatelskiej organiza
cji ó charakterze w ojskow ym ), gen. 
Malmbcrg wydal rozkaz członkom 
organizacji niepodtrzym ywania ruchu 
Lappowców. Wszędzie, nawet w  kra
ju Lappo, zastosowano s>ę do rozka
zu. Do starć nigdzie jeszcze nie do
szło. Silne oddziały wojskowe strzegą 
Helsinki. N a północ od Maentsaelae 
wysłane zostało wojsko, celem okrą
żenia członków Lappo, którzy się tam 
zebrali W liczbie kilku tysięcy. W y
dano rozkaz aresztowania przyw ód
ców Lappowców.

Helsingfors, 1 marca. (PA T.) W y 
daje się, że rząd opanował całkow>cie 
sytuację. Rozkaz mobilizacji, w yda
ny przez Lappowców, nie udał się 
prawie zupełnie. W  całym kraju pa
nuje zupełny spokój. Jedynie tylko w 
kilku południowo-zachodnich prowin
cjonalnych miejscowościach Finlandji 
można zaobserwować drobne grupy 
uzbrojonych Lappowców. Gwardja 
narodowa w ykonyw a rozkazy rządu. 
Krążą pogłoski, że rząd wezwie przy-

Rozbrojenie organizacyj 
zbrojnych w Austrji.
Wiedeń, 1 marca. (PAT.). M ini

ster spraw wewn. Bachinger wdrożył 
akcję celem rozbrojenia forrr.acyj nie
legalnych. N a dziś popołudniu zapro
sił w  tym celu na konferencję przy
wódców socjalistycznego Schutzbun- 

du. W dniach najbliższych zamierza 
minister konferować z przywódcami 
H eim wehry. Naczelnik Schutzbundu 
dr. Deutsch w wywiadzie dziennikar
skim oświadczył, że Schutzbund żąda 
wprawdzie rozbrojenia, ale rozbroje
nia ogólnego i równoczesnego. Żaden 
z krajów Austrji nie może mieć spe
cjalnego przywileju noszenia broni. 
Przywódca H eim wehry hr. Stahrem- 
berg oświadczył natomiast, że Heim- 
wehra odnosi się db akcji ministra 
spraw wewn. nieufnie, gdyż rozbroje
nie ogólne dotknie przedewszystkiem 
Heimwehrę, podczas gdy Schutzbund 
będzie mógł łatwo także i po rozbro
jeniu zaopatrzyć się w nową broń

i Walle- 
jednakże 

do rezul-

Helsingfors, 1 marca. (PA T.) Rząd 
ogłosił szereg przepisów nadzwyczaj
nych, mająCych na celu zwalczanie 
działalności nielegalnej. Przepisy te 
szczególną opieką otaczają pocztę, te
legraf i telefon. Marsz włościan na 
stolicę został zabroniony. W  kraju 
panuje spokój.

Korzyści z tego obiecywać sobie mo
żna naprawdę bardzo znaczne. Kate
dra Literatury rosyjskiej byłaby tutaj 
bardzo potrzebna na stałe —  niestety 
brak jest dla niej sił odpowiednich.

h-k b-i.

Z  sali wykładowej.

Wykłady prof. Wacława Lednickiego.
Bardzo szczęśliwą myślą było za

proszenie przez 'W ydział H um anisty
czny Uniw. Jana Kazimierza skiero
wane do W acława Lednickiego, pro
fesora Uniw. Jagiellońskiego, do w y 
głoszenia we Lw ow ie cyklu w ykładów  
o literaturze rosyjskiej. Prelegent, zna
ny w ybitny znawca przedmiotu, dziś 
jedyny w Polsce specjalista w  swoim 
zakresie — wobec tego, że M arjan 
Zdziechowski w  inne strony już od 
lat skierował swoje zainteresowania — 
wygłosił w  przepełnionej słuchaczami 
auli naszego uniwersytetu dwanaście 
wykładów, po dwa dziennie od1 22 do 
26 ub. mies. Jak  wspominaliśmy, aula 
była przepełniona, (dzięki zezwoleniu 
władz uniwersyteckich mogli w yk ła
dom prof. Lednickiego przysłuchiwać 
się i goście z poza uniwersytetu; zw ła
szcza licznie byli zgromadzeni przed
stawiciele inteligencji ruskiej z obozu 
staroruskiego. Ale i to tak liczne au- 
dytorjum  nie wydaje się nam wystar- 
czającem: doniosłość zapoznania się 
ze sprawami rosyjskiemi powinna była 
przyciągnąć więcej, słuchaczy innyjch, 
nie ze sfor ruskich, lecz polskich prze
dewszystkiem.

Tw ierdzić tak możemy śmiało, 
gdyż jasnem jest, że możności zapo
znania się ze Isprawami , rosyjskiem i 
społeczeństwo polskne nie powinno 
absolutnie zaniedbywać. Nasze różne 
sukcesy w stosunkach z Rosjanami 
jeszcze za czasów zaborczych zawdzię
czaliśmy właśnie temu, że sprawy ro 

syjskie studjowaliśmy może niechę
tnie, bo z przymusu, ale zawsze grun
townie i systematycznie, natomiast 
Rosjanie jakoś nie chcieli zadawać so
bie trudu bliższego zrozumienia spraw 
polskich i dlatego zawsze niemal po
zostawali wobec nas w  stosunku niż
szości umysłowej. Jakkolw iek się uło
żą stosunki polityczne i społeczne za 
naszą wschodnią granicą, nigdy nie na
leży zapominać, że za tą granicą roz
poczyna się cały odrębny świat, któ
rego znajomość jak najlepsza może być 
dla nas najbardziej użyteczną, a nie
znajomość zato ogromnie szkodliwa.

A , jak to podniósł prof. Lednicki w 
swym pierwszym wykładzie, szkody 
duże ponosimy przez to, że utraciliśmy 
dawną naszą ważną funkcję: czynnika 
wyjaśniającego sprawy rosyjskie przed 
Europą Zachodnią. Dziś w  znawstwie 
Rosji wyprzedzają nas Francuzi, A n 
glicy a przedewszystkiem N iem cy, za 
nimi idą Czesi i Włosi. Dziś nikt się 
do nas już pc info-m acje o Rosji nie 
zwraca.

Studjum spraw rosyjskich stoi u 
nas niestety na niskim poziomie. Bar
dziej zaś jeszcze pozaiowania godnym 
jest fakt, że gdy pojawiła się sposob
ność choć chwilowego zdarcia zasło
ny z rosyjskiego Sfinksa, zapoznania 
się z najważniejszemi czynnikami kul
tury rosyjskiej, jednak kulturalny 
Lw ów  zbyt słabo się tą możliwością 
zainteresował.

W ykłady zaś prof. Lednickiego, 
poświęcone, poza wstępnym zawiera
jącym  inform acje metodyczne, czte
rem tytanom  piśmiennictwa rosyjskie
go: Puszkinowi, Lerm ontowowi, T o ł
stojowi i Dostojewskiemu, były napraw 
dę znakomitą sposobnością do zrozu
mienia i przemyślenia owych najważ
niejszych składników duszy rosyjskiej. 
W ygłoszone z wielką swadą, w  sposób 
bardzo istotnie żyw y, ilustrowane li- 
cznemi cytatam i z utw orów , — na
leżały na pewno do najlepszych za
rów no pod względem treści jak i fo r
my, gościnnych występów na naszej 
wszechnicy. Konieczność pewnego 
bardziej popularnego ujęcia nie za
szkodziła bynajmniej ścisłości nauko
wej w ykładów. To, że prof. Lednicki 
jako jeden z najlepszych dziś wogóle 
znawców Puszkina najlepiej m ówił o 
tym  największym poecie .rosyjskim, — 
wydaje się całkiem zrozumiałe. ALe i 
inne części cyklu były na odpowiednio 
wysokim  poziomie* końcowy nawet 
(sobotni o Dostoiewskim) zasługuje na 
szczególnie pochlebną wzmiankę.

Kończąc, wyrażam y gorące żyL 
czenie, by U niwersytet nasz mógł za
prosić kiedy jeszcze prof. Lednickiego 
przynajmniej na jeden cały trym estr,

Posiedzenie sekcji finan
sowej Rady Miejskiej.
Pod przewodnictwem r. H óflinge- 

ra i w obecności prezydenta m. Lw o
wa Drojanowskiego, wiceprezydenta 
Kubali i gen. referenta budżetu d-ra 
Brzeskiego, odbyło się wczoraj posie
dzenie sekcji finansowej R ady Miej
skiej. Z  porządku dziennego, w myśl 
referatu r. W ójcickiego uchwalono 
pobierać za pośrednictwem miejskich 
urzędów dżielnicowych, za blankiety 
świadectw pochodzenia zwierząt po 30 
groszy, oraz tytułem opłat administra
cyjnych od 1 zł. do 20 gr. zależnie od 
rodzaju zwierząt i ich wieku. Zgodnie 
z referatem r. Maksymowicza przyję
to do zatwierdzającej wiadomości ra
chunki bazarów miejskich na placu 
Halickim  i Krakowskim  i udzielono 
ich administratorowi absolutorjum. W  
myśl referatu r. Herschtala uchwalo
no pobór podatków inwestycyjnych 
w r. 1932/33 na obszarze Lw ow a i 
gmin przyłączonych w wysokości, 
jak w  roku ubiegłym. Zgodnie z refe
ratem r. Chołodeckiego uchwalono 
pobierać, począwszy od I/IV br. na 
rzecz gminy samoistny podatek ko
munalny jako dodatek do państwowe
go podatku od nieruchomości, na ob
szarze miasta i gmin przyłączonych, 
w wysokości z roku zeszłego.

Poza porządkiem dziennym r. 
Schmorak zwrócił się do prezydenta 
miasta z zapytaniem: jakie zostały w y 
dane zarządzenia celem zapobieżenia 
wypadkom  gazowym, jakie miały miej 
sce w ostatnim czasie, któremi opinja 
publiczna jest mocno zaniepokojona. 
W  odpowiedzi prezyd. Drojanowski, 
oświadczył, że w  tym kierunku zosta 
ły wydane ostre i rygorystyczne za
rządzenia, a równocześnie prezydent 
zarządził lustrację planów sieci i w 
najbliższym czasie będzie zebrany od
powiedni materjał, poczem prezydent 
będzie mógł zawiadomić radę miej
ską o wynikach tych zarządzeń. In
tensywne i szybkie przeprowadzenie 
tej lustracji natrafia w  obecnym czasie 
wobec silnej pokryw y śniegowej i o- 
padów śnieżnych na znaczne trud
ności.

Pijcie Kawę Riedla

Jaskółki mody wiosennej.
Ju ż od dwu tygodni przystaję 7. 

prawdziwą udręką przed wystawami 
modniarek, patrząc jak na naszym 
‘.rogim mrozie marzną, niby z.awcze- 
;nie przywołane jaśkółki, słomkowe 
lapeluszc. N a tory kolejowe idą pługi
śńegowe, Term om etr skacze od   20
siopni C . do — 8 stopni C , a tu raz 
po raz w yfruw a za szybę okienną ma
ła skulona, czarna najczęściej ofiara 
mady. śnieg wali, wicher dmie w- ° -  
C7i i tamuje oddech, a tu uśmiecha 
się do ciebie zsiniałemi wargami taki 
przekrzywiony na bok berecik z lśnią 
cc, słomki. Jest tak dalece modny, tak 
bardzo „paryski" i d e r  n i  e r  c r x, że 
nawet ceny na nim nie wywieszono. 
Jest bezcenny. Jest prawdziwą, boha
terską jaskółką wiosny w szóstym 
miesiącu polskiej zimy...

I nawet nie przeczuwa, że to bo
haterstwo jest _  jak każde inne bo
haterstwo — niebardzo potrzebne. 
Bo gdy we Lw ow ie i wszędzie u nas 
uważa się w lutym  i zimnym marcu 
słomkę za b o n  t o n ,  to w  Paryżu, 
gdzie jest przecie znacznie cieplej, w io 
sna kapeluszowa nadchodzi pod zna
kiem jedwabiu i aksamitu. U  M-me 
Agnes można oglądać śliczne turban i-

ki z satin imperatrice i aksamitne, i 
niewiele — jak dotąd — widać kape
luszy z grubej, lakierowanej słomki.

Szkoda, że nie wie o tem ta szy
kowna elegantka lwowska, którą 
przed tygodniem widziałam w krym 
skim żakiecie i w słomkowej budce. 
Ratow ała się przed zamarznięciem 
porcją kiełbasy na widelec i piwem u 
N ow aka... G dyby wiedziała o najnow 
szych kreacjach pani Agnes, główkę 
jej byłby otulał miękko turban z ja
skrawego satin; ale pan N ow ak był!by 
prawdopodobnie stracił uroczą kli- 
jentkę...

W szystko zatem m a swoje dobre 
strony. W  modzie wiosennej, która 
już się urodziła, wyrosła i zdała egza
min wstępny nad szeroką Sekwaną, 
znajdziemy więcej tych dobrych  
stron. Przedewszystkiem — nawrót 
bluzek i kostjumów, jako ubrania 
„popołudniowego". Ranek i przedpo
łudnie jest już wprost nie do pom y
ślenia bez bluzki, we wszystkich k o 
lorach, krojach i przybraniach będą 
noszone do kostjumów, których krój 
będzie na rano bardziej sportowy. Po 
południu — kostjum strojniejszy, spo- 
dlniczka dłuższa i w  klosz fałdzisty,

bluzka strojna: z jedwabiu, koronki.
Narzucone na bluzkę bolero z krót- 
kiemi lękawam i lub pelerynka — u- 
szyta z tego samego materjału co 
spódniczka — pozwala tworzyć tuale- 
ty, bardzo podobne do sukien.

Ale suknia niewątpliwie wychodzi 
z mody. Popołudniu będzie musiała 
naśladować fason bluzkowy przez bo
lera 1 przody, a utrzym a się w pełni 
panowania tylko wieczorem : jako to
aleta „bridżow a“ , do teatru i na rau
ty*

Podobnie jak suknia, mniej mod
ny stanie się płaszcz. Zastąpi go 
wskrzeszony po raz dziesiąty kostjum 
tailleur, z długim, poza kolana żakie
tem.

A  zatem w stylu: kostjum i bluz
ka. W  linji zarysowuje się moda syl
wetek a la M-me R ecam ier: długa
spódnica, krótki stan. Uwspółcześnia 
tę Jinję m ocny, szeroki, męski niemal 
krój ramion. Królow a zawodów usi
łuje jeszcze walczyc z królową bu
duarów. Ale czy się to uda? Słychać 
pogłoski, że nietylko styl, ale 1 duch 
epoki Rócamier przesiąka do niewie
ściego życia najnowszych czasów. Po
dobno niektóre firm y zaczynają — 
zamiast praktycznej pyjam y — pro
tegować zarzucony dawno, w ytw or
ny negliż na rano, utrzym any zupeł
nie w  stylu X V III  wieku.

O ile pod względem linji nicwiel 
ka (na korzyść naszych kieszeni) za
chodzi zmiana, to w barwach przy
chodzi wprost — rewolucja. W  Pary
żu najmodniejszą kombinacją są bia- 
ło-niebieskie i granatowo-białe zesta
wienia. Pensjonarski granat szczegól
nie chętnie wybiera się na materjał ko 
stjumowy, natomiast te dziecinne już 
wprost kolory: niebieski i biały, sto
suje się w  przybraniach. Niebieska to
rebka, błękitne rękawiczki, kapelusz 
biały z modrą wstążką... W idocznie 
kobieta poczuła się starą w  długiej 
sukni i czarnej barwie mijającej zimy 
i odmładza się na gwałt przez kolory 
młodych dziewcząt, dzieci i pierw
szych kwiatów wiosennych.

Prócz tych barw będzie modna 
także srebrno-popielata, zwłaszcza w 
kostjumach taiileur i płaszczach. Na- 
ogol obserwuje się żyw y nawrót cło 
kolorów jasnych, które tak dobrze 
suggerują nastrój zgody z całym świa
tem. A  więc beige, seledyn, krem owy, 
przed południem, popołudniu i wie
czór zieleń i modny odcień czerwone 
go rywalizować będą z błękitem, bie
lą, granatem i kolorem srebra.

W  przybraniach plisy, falbanki i 
kokardy. A  o innych szczegółach — 
później.

( -  i - )



Str. 4 G A  Z t  T A L W O W S K A  z dnia 3 marca 1932. Nr. 51

Z Opery.
„Manon** M assenefa. — „Opowieści Hoffmanna** Offen

bacha.

Ze srebrnego ekranu. 
Bezinfienni Bohaterowie.

W ytwórnia BW B. Reżyserował M. 
Waszyński, w  głównych rolach: 
Eugenjusz Bodo, Adam Brodzisz, 

Marja Bogda.
„L E W “ .

N o w y  polski film  jest dobrze pom yślaną 
k a rtą  z dram atu policjanta. Bezim ienni boha
terow ie —  to  owe niechętnie widziane, m o
że z  pow odu ogólnego zdepraw ow ania w itane 
zaw sze z uprzedzeniem , k a d ry  granatow ych  
m u nd u rów . K om isarz p o lic ji, p o si/ru n ko w y, 
żandarm  —  to figu ry  na k tóre  krzyw em  o- 
k iem  patrzą n ie ty lk o  ci. co m ijają się z  p ra
w em . C ale społeczeństw o odnosi się d o  sw o
jej po lic ji z  pew nem  uczuciem  ujem nem  —  
m oże dlatego, że się w stydzi, iż ta policja 
jesc coraz  bardzie j potrzebna.

N a  „B ezim ien nych  b o h a te ró w " > rzu ci 
się zap-w nc k ry ty k a  przeciw m undurow a. O - 
czyw iście, że u nas zbyt często ubiera się 
ak to rów  film ow ych  w m und ury. A le ten 
film  —  był potrzebny. Zw łaszcza szerokim  
m asom , w  k tó rych  polic jant w ziem  i do
brem  znaczeniu odgryw a daleko  w iększą rolę, 
niż u t. zw . sfer inteligencji.

C o  do tem atu zatem  —  w y ją tk o w o  
zgoda. Scenarjusz obm yślany przez Eugenju- 
sza Bodo, odbiega od pow ieściow ych trad ycyj 
i jest zupełnie o rygin aln y. A le  przeprow adze
nie tego tem atu w ujęciu reżyserskiem  ma 
w iele ciem nych stron.

Przedew szystkiem  pozbaw iono ten firm  
k ry m in a ln y  w aliasow skiego nerwu. T u  niem a 
ta jem n icy, k tó rą  tak bardzo lubi b yw alec 
k in a . C h yb a każd y odrazu wpadnie na to, 
k to  jest spraw cą zbrodni i fa łszerstw a d o la 
rów . Każdem u też jest jasne od początku, że 
M arja  Bogda jako  agentka fałszerza, wejdzie 
na dobrą drogę przez m iłość do m łodego 
p olic janta.

A k c ja  tak  postaw iona —  wlecze się. P o 
nadto  źle w yzyskan o  pierw szorzędn y m a- 
teirjał k in o w y —  pościg w kanałach. N a j
p ierw  ucieka niem i fałszerz, potem , gdy 
zbrodniarza już daw no niem a w  kanale, 
idzie jego śladem kom isarz policji. C z y  to 
jest do pom yślenia n. p. w film ie am erykań 
skim ?

Je st to  jednak niczem  w porów naniu  z 
niezręcznością, z jaką potrak tow an o  scenę 
m iłosną. Ja k o  jej tło —  obrał reżyser —  o- 

ród zoologiczny. Brodzisz oświadcza się 
ogd^ie- D la spotęgow ania nastroju  ukazuje 
am reżyser ko lejno  i na p rzem ian : śpiew a

jącego jakieś tango „O b iw a te la " z  narzeczoną 
(typ  jej —  więcej niż pospolity, jego —- nie
skaziteln ie purecow aty) i —  p a ry  zw ierzęce 
w  k latk ach : ziew ająca lw ica, ty g ry sy  i inne
z w ierzątk a  Publiczność w ybucha śmiechem . 
Słusznie. R ó w n ież  kom iczne sceny zdarzają 
się dość rzadko.

N iezręczność i brak  tem pa —  to głów ne 
g rzech y „B ezim ien nych  bah aterów ". A le  jest 
tam  i w iele dobrych  m om entów . G ra  Boda, 
M arji Bogdy i Brodzisza —  w yrazista i nieba
nalna figu ra starej panny (Zula Pogorzelska) 
■wraz z m otyw em  walca i p arod ji z „ X — 27“  —  
pierw szorzędne. N ajw sp anialszy epizod jednak 
d a ł Ja racz , jako  fałszerz 1 ,  zeznający w  kom i- 
sarjacie. T en  artysta m ógłby zakasow ać le- 
gjon „g w ia z d " film u połskiego i obcego z w ła 
szcza, że glos jego tak świetnie w ych odzi na 
taśm ie.

D obre wrażenie ogólnie um acnia szereg 
d o b rych  zd jęć: m o to cyk le  w  nocy, scena sa
m obójstw a d ziew czyny na tle m gły nocnej 
nadW isłą, scena m orderstw a w zaułku. C a 
ło ść  —  raczej dodatn ia niż ujem na —  każe 
„B ezim ien n ych  b o h ateró w " zanotow ać w po zy
ty w n e j rubryce naszej X  i X I. M uzy.

J .  G . Ł .

Szał brydżowy zatacza 
coraz dalsze kręgi

W  dniu 1 kwietnia r. b. odbędzie 
się wszechświatowa olimpjada prydżo 
wa, organizowana przez National 
Bridge Association w N ow ym  Jorku.

Olimpjada rozegrana zostanie o 
jedne; godzinie w stolicach wszystkich 
państw świata, przyczem ilość uczest
n ików  nie podlega żadlnym ogranicze
niom. K ierow nicy konkursu w  po- 
•zczególnych krajach otrzymają w za
pieczętowanych kopertach 16  rozkła
dów kart, które rozegrane zostaną 
przez każdą z partyj, stających do 
konkursu. W yniki rozgrywek przesła
ne będą „N ational Bridge Associa
tio n " w N ow ym  Jorku.

Dwie zwycięskie pary, które u- 
zyskają najlepszą punktację na linji 
B B i X  Y , otrzym ają tytu ł bridzo- 
w ych mistrzów świata, oraz jako na
grodę przechodnią dwa złote puhary.

D o przeprowadzenia olirrpjady na 
terenie Polski upoważniony został 
dw utygodnik „Bridge" w W arszawie.

Dotychczas udział w  olimpjadzie 
zgłosiło 30.000 uczestników w szere
gu państw.

W znowienie „M anón", opery mi
łej, szczerze odczutej w swym liryz
mie i dawno u nas niegranej, uważać 
należy za pomysł szczęśliwy, zwłasz
cza, że wykonawczynią partji tytulo • 
we; była p. Ewa Bandrowska, kr.'rej 
nazwisko samo posiada tak wielką Si
łę atrakcyjną. O rodzaju talentu p. 
Bandrowskiej mieliśmy sposobność 
pisać dłużej z okazji ostatniego jej 
występu w „T raw iacie", dziś więc nad 
mienimy tylko, że przepiękny jej 
głos, subtelna interpretacja i inteli
gentna nadzwyczaj gra sceniczna, zje
dnały jej i tym  razem zupełnie nie
zwykłe powodzenie. W  roli młodego 
de Grieux wystąpił p. Um berto M ag
nez, śpiewak o niewątpliwie dużej Rui 
turze muzycznej, u którego iromc/i- 
ty liryczne wypadły bardzo pięknie, 
ale ustępy, wymagające bardziej óo- 
nośnego brzmienia głosu ginęły, p zy 
tłumione orkiestrą, zwłaszcza, wobec 
tak bardzo znacznej przewagi part
nerki pod względem siły i woiumenu 
głosowego. Słowa wysokiego uznania 
mamy tym  razem dla śpiewu p. ’w o -  
cha, którego zalety głosu uwydatndy 
się specjalnie szczęśliwie w partji Les- 
caut‘a, podobnie dla p. U żejki, który 
partję swą odśpiewał poprawnie.

Part orkiestralny, w yk o n a ły  pod 
batutą niezmordowanego dyr. Dot- 
życkiego w sposób wysoce artysty :z- 
ny, przyczynił się w znacznej mierze

Pod tą nazwą znany był w Paryżu 
zmarły kilka dni temu Fernand Jaco- 
pozzi, twórca wspaniałych iluminacy; 
elektrycznych, „będących jedną z naj
bardziej olśniewających rejilam w  „sto 
licy świata". K to widział Paryż w ie
czorem — zwłaszcza podczas ostat
nich wystaw : 1925 r. i 19 3 1 r. — mu
siał się m im owoli zastanowić nad tern, 
kto jest twórcą tych imponujących 
reklam świetlnych, potwierdzających 
w  zupełności nadaną Paryżowi zda- 
wien dawna nazwę „Vi!le-Lum.iere“ . 
B ył nim zm arły niedawno Fernad Ja- 
copozzi, W łoch, rodem z Florencji, 
który przed trzydziestu laty osiedlił 
się we Francji. Początkowo był deko
ratorem ; wyspecjalizował się w  dzie
dzinie instalacyj elektrycznych. Pierw 
szy jego godny uwagi wynalazek da
tuje się z ostatnich lat w ojny świato
wej A b y zm ylić lotników niemiec
kich, Jacopozzi stworzył dowcipny 
system „m askowania świetlnego*.: za
pomocą fałszywych objektów, usta
wionych w połu i imitujących Paryż... 
Lotnicy nieprzyjacielscy w nocy nie 
mogli odróżnić „fałszyw ego Paryża" 
od prawdziwego, zwłaszcza, że ten o- 
statni tonął w ciemnościach. Jacopozzi 
został nagrodzony za swój niezwykły 
pomysł _  o którym  zresztą w czasie 
w ojny prawie nikt nie wiedział   or

do udatnego poziomu spektaklu
*

* *
W  przęciwieństwie' dc muzyki 

Massenet‘a, miłej, wdzięcznej, choć 
niezbyt głębokiej, okazało się wczo
raj, że „Opowieści H offm anna", dzie
ło wielkiego talentu, nie zdołały za
interesować naszej publiczności, jako 
zbyt ograne w ostatnich latach Nie 
pomagały nawet ładne dekoracje po
mysłu p. Jarockiego i udział tak w y
bitnej śpiewaczki, jak p. Lipowska w 
partjach Giuletty i Antonji, oraz p. 
Szlemińskiej w  partji Olimpji. Z aró w 
no p .  Lipowska jak i p. Szlemińska da 
ły dowód znanego swego talentu >p:e 
wackiegp, jakkolwiek w intonacji p. 
Lipowskiej dały się wyczuć pewne 
niedociągnięcia, podobnie i w grze 
scenicznej, zwłaszcza w II obrazie.

P. Czarnecki miał bardzo ładne 
chwile w II akcie, p. Użejko śpiewu! 
bez zarzutu. Mniejsze partje nie były 
tym razem wszystkie równie szczęśli
wie obsadzone, co nie wpłynęło do
datnio na poziom przedstawienia, 
zwłaszcza w 1 akcie. Uwagi te nie do
tyczą zresztą p. H inglerówny (duch 
matki), która dobrze zaśpiewała par- 
tję epizodyczną, ani p. H orowitza, 
którego piękny głos zwrócił na siebie 
uwagę.

Orkiestra, chóry i dobre kreacje 
taneczne uzupełniały całość.

derem Legii Honorowej.
W  roku 1925, podczas międzyna

rodowej wy stawy sztuk dekoracyj
nych, która ściągnęła do Paryża setki 
tysięcy turystów, Jacopozzi wpadł na 
nowy pom ysł: iluminacji wieży Eiffla. 
Realizacja tego pomysłu natrafiła na 
wielkie trudności natury finansowej, 

które zostały jednak usunięte dzięki 
propozycji Citroen‘a, który zobowią
zał się oświelić wieżę E iffla  swoim ko
sztem, wzamian za prawo umieszcze
nia na niej reklamy firm y. Wspaniała 
iluminacja żelaznego kolosa (wym a
gała ona 200.000 żarówek), którą za
chw ycały się miljony osób, była dzie
łem Fernanda Jacopozzi.

Drugiem  wielkiem dziełem Jaco- 
pozzi‘ego była iluminacja Placu Zgo
dy ze stojącym na nim obeliskiem, o- 
raz Łuku Trium falnego, dokonana z 
okazji 10-tej rocznicy zawieszenia 
broni ( 1 1  /XI 1928 r.). Oświetlone spe
cjalnie reflektoram i m ury nabrały nie
zwykłego wyrazu, piękna i potęgi. Po
nadto wykonał on m otyw y dekoracji 
świetlnej, urządzanej przez wielkie 
m agazyny Paryża (Louvre, „B o n  Mar- 
che“ , „Galeries Lafayette", „Sam ari- 
taine" i inne) w okresie świąt Bożego 
Narodzenia (są to przeważnie dekora
cje ruchowe), cieszące się wielką po
pularnością wśród iparyżan; Jacopozzi

Dr. St. Łobaczewska.

Z walk japońsko-chińskich w Szanghaju.

N a zdjęciu naszem w id zim y fragm ent w alk i japońskich strzelców  m orskich  z od
działem  w ojsk chińskich.

Czarodziej świateł.

mawiał o nich, że dają one ubogim 
małym dzieciom złudzenie posiadania 
zabawek, o których marzą. Ostatniem 
wreszcie dziełem „czarodzieja świateł* 
była iluminacja świątyni A n gkory na 
wystawie kolonjalnej w Vincennes.

Sława Jacopozzi‘ego dotarła az za 
ocean. Am erykanie zwrócili się doń 
niedawno z propozycją zmodernizo
wania techniki napisów świetlnych. 
N agła śmierć — Jacopozzi żył 54 lata

przeszkodziła mu w urzeczywist
nieniu powyższej propozycji. B y ł to 
wielki artysta, pełen talentu, wiedzy i 
umiejętności, obdarzony przytem  liie- 
zwykłem i zaletami serca i charakteru.

R .

Demonstracyjny strajk 
urzędników Magistratu.

W arszawa, 2 marca. (PA T .) W  
dniu wczorajszym z powodu jedno
dniowego strajku pracowników1 m iej
skich, który jest demonstracją prze
ciwko dostosowaniu uposażenia admi
nistracji komunalnej do płac funkcjo- 
narjuszów państwowych i protestem * 
przeciwko nieregularnemu wypłacaniu 
pensyj przez Magistrat pracownikom, 
wszystkie biura Magistratu były nie
czynne. Do strajku przyłączyli się pra
cownicy miejskich zakładów użytecz
ności publicznej. Jednakże wszędzie 
pozostawiono konieczną obsługę, tak, 
że mieszkańcy stolicy strajku nie od
czuli. O godz. 1 1  w południe tram 
waje unieruchomiono na pół godziny.

** *
Urzędnicy gminy m. Lw ow a dla 

solidarności z pracownikami miejski
mi w  W arszawie, urządzili wczoraj 
dwugodzinny strajk, od godz. 13  do 
15 . O godz. 13  odbyło się w sali R a 
tusza nadzwyczajne zebranie Zw iązku 
urzędników gm iny przy udziale oko- r^* ^ 
ło 800 osób, na którem uchwalono re
zolucję, stwierdzającą, że urzędnicy 
gm iny m. Lw ow a solidaryzują się z 
pracownikami miejskimi w ‘W arsza
wie, którzy w dniu wczorajszym 
wstrzymali się od pracy, dla zadoku
mentowania stanowiska swego wobec 
zagrożonej egzystencji pracowników 
samorządowych, oraz wyrażają swą 
łączność z ich postulatami, przez 
wstrzymanie się od pracy. T aką samą 
rezolucję Vichwałili niżsi funkcjona- 
rjusze gminy. Po zebraniu, zgrom a
dzeni w porządku udiali się do domów.

Sprzedaż zrabowanych 
dzwonów.

Do Rotterdam u przybył przez 
H am burg transport dzwonów kościel
nych i cerkiewnych z Rosji sowiec
kiej, przeznaczonych dla Francji, gdzie 
mają być przetopione. Jakkolwiek 
dzwony te umyślnie uszkodzono 
zniekształcono dla zatarcia śladów icl 
pochodzenia, tern. niemniej widać na 
nich wyraźnie wyobiażone sceny bi
blijne iub postacie świętych.

W  ten sposób, nawet na rynkach 
zagranicznych zbywają bolszewicy 
zrabowane mienie kościelne i cerlie- 
wme. Olbrzym ia ilość metalu zadar
tego w  tych dzwonach (40 tonn bron p  
zu!) wym ownie świadczy o rozm ia
rach dokonanego spustoszenia.

Rocznica reformy kalen
darza.

Jak  wiadomo, w tym  roku przypa
da 350-ta rocznica reform y kalenda
rza, dokonanej przez Papieża Grzego
rza X III-go, bullą „ I n t e r  g r a v 1 s- 
s i m a s "  (24 lutego 1582), mocą któ
rej Papież usunął w ow ym  roku dzie
sięć dni z kalendarza, zarządzając by 
j października roku 1582 był nazwa
ny 15  października (kalendarz gre
goriański).

%
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K R O N I K A
MARZEC KALENDARZYK

R z.-kat. H eleny

9 G r.-k at L w a pap.
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- 1 W schód ałońca g 6 m 29 
Zachód ,  g- 17 m 10
Długość dnia g  10 m 41

L W O W S K A
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
TEATR WIELKI.

Środa, 2 m arca, o godzinie 
„L u d z ie  z hotelu 1', prem jera.

8 wiecz.:

TEATR R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 2 m arca, o godzinie 8 w iecz.:

„Szczęście ju tra " .

W  T eatrze W ielk im  dziś o godz. 8-ej 
w iecz. prem jera budzącej ogrom ne zaintereso
w anie sztuki, osnutej na tle głośnej i na- 
w skróś now oczesnej powieści V ick i-B aum , 
p t. „L u d zie  w h otelu". Szczególnej w y ra z i
stości nabiera sztuka ta przez rzucenie na 
tło  przeżyć hotelow ego skupiska ludzkiego 
św ietnej rosyjsk iej tancerki, A n n y  Paw iow ej.

W  T eatrze R ozm aitości w czoraj przy 
w ypełn ionej sali odbyła się prem jera kom edji 
Stefan a K iedrzyńskiego  p t. „Szczęście od ju 
tra " . Podobnie jak  w W arszaw ie, sztu ka zo 
stała przy jęta  przez publiczność lw ow ską 
bardzo gorąco, co daje gw arancję, że prze
bo jow a kom edja k ied rzyń sk iego  przez diugi 
czas nie zejdzie z afisza.

2  O pery. W  piątek, 4 bm . po dłuższej 
przerw ie  zostanie w znow iona opera „L a k m e " 
Delibcsa. Entuzjastyczne przyjęcie, jakie zgo
tow ała publiczność lw ow ska p. Ew ie Ban- 
dro w sk ie j, spow od ow ały d yrekc ję  opery do 
zaproszenia jej na jeden jeszcze w ystęp w 
operze „L a k m e ", w p a rtji tytu łow ej. Partne- 
rem  znakom itej śpiewaczki po raz pierw szy 
w e L w ow ie po jxiw  rocie z W ioch będzie ba
sista E . Bender. '„P oław iacze p ere ł" , z któ re j 
p ró b y  dobiegają końca, ukaże się w  p rz y 
szłym  tygodniu.

CO W YŚW IETLAJĄ W  KINACH:
A P O L L O : „Sterow iec  L . A . 3 " .
C H IM E R A : „P o w ró t do ż y c ia "  G ayn o r 

1 Farrel.
K O P E R N IK : „Z w ycięstw o  —  K obieta 

szp ieg".
L E W : „Bezim ienni B oh aterow ie".
M A R Y S IE Ń K A : „Z w yc ięstw o  .— K obie

ta  szp ieg".
O A Z A : „D aw id  G o ld e r" . ,
P A Ł A C E : „ R o n n y "  z K óth e de N agy .
P A N : „M adarn Satan ".
P A S A Ż : „ K r ó l K o n g a".
P R O M IE Ń : „K aru z e la  u d ręczeń ".
S Ł O N C E . „C z a rn a  róża".
S T Y L O W Y : „P ar i Patachon w k o n k u 

ra c h " .

Przed Imieninami Wodza Narodu.

D Y R E K C J A  
ZAKŁADU GAZO W EG O  

MIEJSKIEGO
zw raca  uwagę P. T . M ieszkańców  m iasta na 
m ożliw ość pękania ru rociągów  gazow ych 
u liczn ych  skutk iem  d ługotrw ałych  m rozów . 
G az uchodzący z pow stałych  nieszczelności 
m ożna łatw o  w yczuć pow onieniem . Z au w a
żone uchodzenia gazu należy zgłaszać bez
zw łoczn ie  w jak  najkrótszej drodze naw et 
telefonicznie do Z akład u  gazow ego we L w o - 
Wle’ ul. G azow a 28, telefon N r . 4-92 i 4 } 

w  każdej porze dnia i nocy.

Posiedzenie W yd zia łu  T o w a rz y stw a  B u 
d o w y  „D o m u  Ż o łn ierza" w e L w ow ie, odbę
dzie się w p iątek  dnia 4 bm . o godzinie 17 -te j 
w  sali posiedzeń M agistratu  (R atusz I. p.). 
N a  porząd ku  obrad : 1)  U konstytu ow an ie,
W yd zia łu , 2) Sp ra w a zw ołan ia  W alnego 
Zgrom adzen ia, 3) S p ra w y  finansow e, 4) 
Sp raw a zaintabulow ania grun tu  pod budowę, 
y) W olne w nioski.

We.'.te Zgromadzenie K o ła  Lw ow skiego  
Z r z - : nia Sędziów i P ro k u rato ró w  odbędzie 
•:ę  w niedzielę, dn ia  6  m arca br. o  godz. 9 
w  sab n rzi ul. B atorego  3, ze z w y k ły m  po
rządkiem  dziennym , bez względu na ilość 
obeer vch członków .

Kasyno i Koło Lit. Art. we Lwo
wie. Czw artek dnia 3 marca 1932. — 
Początek o godz. 19.30. Prof. dr. W a
lery Goetel wygłosi „W esołe opow ia
dania z przeżyć z Góralam i w T a 
trach". _  Bilety do nabycia w kan- 
celarji Kasyna i Koła Lit. A rt.

Ulgi kolejowe dla uczestników 
Targu Rolniczo-Nasiennego. Zam iej
scowi rolnicy i kupcy, uczestniczący 

■ y .  Targach Rolniczo-Nasiennych 
jako w ystaw cy, interesanci lub kontra
henci, otrzym ać mogą od dnia 2 do 7 
m arca, po w ylegitym owaniu się po- 

wiadczemem od Zarządu Targów

Cała ziemia polska oraz liczniejsze 
zrzeszenia Poiaków poza granica
mi kraju — już dzisiaj przystąpiły do 
przygotowania uroczystego obchodu 
dnia Imienin Pierwszego Marszalka 
Polski.

Lw ów  nie pozostał w tyle.
W  sali R ady miejskiej zgromadzi

ło się wczoraj wieczorem niezwykle 
liczne grono przedstawicieli obyw a
telstwa naszego miasta.

O brady zagaił prezydent miasta 
p. Drojanowski, • podnosząc, że spo
łeczeństwo lwowskie pragnie uczcić 
dzień 19 marca w sposób jak najbar
dziej uroczysty. Zaproponował m ów
ca następujący program obchodu: W  
piątek 18 bm. jako w  wigilję święta 
odbędzie się capstrzyk orkiestr w oj
skowych i cywilnych na ulicach L w o 
wa i uroczysta akademjajŁ urządzona 
przez Tow arzystw o W iedzy W ojsko
wej. — W  sobotę, 19 bm. rano uro
czyste nabożeństwa w  świątyniach 
wszystkich Wyznań i defilada wojsko
wa; popołudniu popularne przedsta
wienie w teatrze, pogadanki przez 
rad jo, zebrania młodzieży szkolnej; 
wieczorem uroczyste przedstawienie w 
Teatrze W ielkim. W  niedzielę obcho
dy, urządzone przez stowarzyszenia.

Jako  przewodniczącego zebrania 
zapropoaowal prez. Drojanowski p- 
kuratora Świderskiego, co też uchwa
lono.

Kurator Świderski objąwszy prze
wodnictwo obrad, poddał myśl, by 
wszyscy obecni uważali się za człon

ków Kom itetu organizacyjnego, jpo- 
czem otw orzył dyskusję nad progra
mem święta.

Przedstawiciele organizacyj przed
stawili program przygotowywanych 
przez nie obchodów, mianowicie dr. 
Rogowski imieniem Zw iązku Legjoni- 
stów, p. Żygulska imieniem Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, dr. N e- 
chay w imieniu Zw iązku Zw iązków  
Zawodowych. Obchody te włączone 
zostaną w ogólny program uroczystoś
ci. P. Bogdanowiczowi jako przewod
nicząca Ligi Kobiet przypomniała do
roczną tradycję nalepek, z których 
dochód zasila fundusz Ochronki im. 
Józefa Piłsudskiego, p. Mozołowsika 
poruszyła sprawę obchodów dzielnico
wych.

Po przyjęciu tych wniosków, w y
brano Kom itet wyKonawczy w  nastę
pującym składzie: przewodniczący ku
rator Świderski, Sekcja organizacyjna 
z dr. Piaseckim na czele, odczytowa 
z red. Michałem Roiłem , prasowa z 
red. Bronisławem Laskownickim , skar 
bowa z prez. Izby Skarbowej Polla- 
kiem, Sekcja przedmieść z przewodni
czącym inż. Krykiewiczem . Sekreta- 
rjat ogólny spoczywa w  rękach p. 
Marjana Dziędzielewicza i p. Drwę- 
skiego. Sekcja skarbowa wyłoni z sie
bie podsekcję nalepkową. Sekcje ma
ją prawo kooptacji.

Kom itet w ykonaw czy odbył pierw 
sze posiedzenie wczoraj bezpośrednio 
po ukończeniu zebrania obywatelskie- 

I go.

T. K. Z.
Przez dwa dni od b yw ały  się obrady W al

nego Z jazdu delegatów T o w . K red yto w eg o  
Ziem skiego p rzy  bardzo  licznym  udziale 
członków . Z jazd  zagaił prezes R a d y  nadzw. 
p. Z w olsk i, poczem  przew od niczącym  Zjazdu 
w ybrano p. Stefana Skrzyń sk.ego , zastępcą 
jego p. Bielskiego. Po uzupełnieniu sp raw o
zdania d yrekcji przez prezesa d yrekcji p. 
Żabę i przedstawieniu przez p. D rużbackiego 
spraw ozdania K om isji rew izy jn e j —  zarzą
dzono obrady poufne, które trw a ły  przez 
pom edziałek do późnego w ieczora, i w czoraj

przedpołudniem . W  w yniku  dyskusji nad 
sprawozdaniem  dyrekcji, prezes d yrekcji Za 
ba, k tó ry  tę godność z w ielk im  pożytkiem  

i dla T o w . przez lat 12  piastow ał, zgłosił swą 
dym isję. W  rezultacie spraw ozdanie d y re k 
cji p rzy jęto , -udzielono jej absołutorjum  i w y 
rażono uznanie i  podziękowanie. W ybór Wi
ceprezesa d yrekcji odroczono na 3 miesiące. 
Zastępcą cz ło n k a  R a d y  nadzw. został w y b ra 
ny p. F r . Biesiadecki, do K om isji rew izyjnej 
zaś pow ołano d otychczasow ych  członków  
oraz p. H orocha.

Tajemniczy wypadek w Banku 
Gospodarstwa Krajowego,

W ielkie poruszenie w śród urzędników  
B anku  G ospodarstw a K rajo w eg o  w yw oła ł 
fa k t zniknięcia z biurka kasjera 2.000 doi. 
Onegdaj kasjer H oszow ski p o  p rzesortow a
niu banknotów  i po poukładaniu ich w  od 
pow iednich kasetach zapom niał na biurku 
2.000 doi., a próżną kasetkę oddał do skarb

ca. N a  drugi dzień w y ję to  ze skarbca ka
setkę, w której m iało być 2.000 doi., ale 
zauw ażono, że kasetka jest próżna. N a  razie 
nie ustalono czy kradzież została dokonana 
w poniedziałek w ieczorem  czy  we w to rek  ra
no. Policja prow adzi energiczne śledztwo.

Może nastąpi przerwa w kradzieżach.
Policja zlikw id ow ała  szajkę złodziejską, 

na której czele stał głośny i zręczny w łam y
wacz, M arjan Sojka. Pom agały m u skutecznie 
w przeprow adzaniu  podjętych planów  dwie 
siostry, zam ieszkałe na Z am arstynow ie, T ekla 
i M arja Budzyńskie.

W  toku dochodzeń, w ysz ło  na jaw , że 
szajka ta dokonała kradzieży m ieszkaniow ych 
na szkodę M ichała Ju rk o w a  (Łyczakow ska 
164), Leona O rnsteina (Snopkow ska 39), 
Stefanji K oszow  (ul. P iekarska 33), A ndrzeja 
Szopki (Rema 22), H erm ana G uttsreina (B óż
nicza 18) oraz Z o fji M arusiak, zam ieszkałej

w Lew andów ce.
A resztow ani przyzn ali się do  tych  k ra

dzieży i zeznali, że rzeczy zdobyte sprzeda
wali przew ażnie A ntonin ie R ogosicw icz w 
Z am arstynow ie, M arji Iw anczuk, zam. Peł- 
tewna 4 1 ,  Leonow i Schapirze, zam . w  Z am ar
stynow ie oraz Stanisław ow i Siucie, zam . w  
Zam arstynow ie. W iększą część tych rzeczy 
zdołano odebrać.

W ielk i L w ó w  sporo zużyć będzie musiał 
energji nim oczyści Zam arstynów  z m ętów, 
które grom adzą się tam  tak licznie.

Najstarsza rzeźba drewniana w Polsce.
N a ostatniem posiedzeniu Kom isji 

histoir.ji sztuki Polskiej Akadem ji Umie 
jętności, zakomunikował dr. W alicki 
z W arszawy, sensacyjny fakt odkrycia 
przez siebie drewnianej rzeźby M adon
ny, pochodzącej, jaik wykazuje dro
biazgowa analiza stylu, z czasów oko
ło roku 1220. Rzeźba ta przedstawia 
Madonnę siedzącą na tronie z D zie
ciątkiem Jezus na kolanach, w  hiera- 
tyeznem upozowaniu, przyczem  jed
nak brak figury Dzieciątka.

Analiza form  tej rzeźby wykazuje, 
iż jest ona utworem średniowiecznego 
snycerza, pozostającego pod1 wpływem  
_  coprawda bardzo o d le g ły m  słyn
nej szkoły francuskiej w  Auwergnes 
przy klasztorze OO. Benedyktynów.

Trzeba wreszcie .zaznaczyć, że od
krycie tej figury ma doniosłe znacze
nie z tego względu, iż jest to najstarsza 
rzeźba dlrewniana. znana dotychczas 
na obszarze Polski.

W schodnich, uprawniające do ko rzy
stania w  drodze powrotnej ze Lwowa 
z jo %  zniżki kolejowej do stacji w y
jazdu.

I W ydobyw anie się gazu. W czoraj zaw ia
dom iono telefonicznie K om isarjat V , że w 

I m ieszkaniu D om in ik  Kseni, dozorczyni przy

ul. M ałeckiego 5, czuć gaz św ietlny. N a  tele
foniczne w ezwanie, n a m iejsce p rz y b y ł d y 
rek to r  M iejskiej G azow ni inż. Żardecki i ro
botn icy, k tó rz y  zajęli się w yszukan iem  p rzy
czyn y  w yd obyw an ia  się gazu. Z e  względu na 
bezpieczeństwo, zarządzono opróżnienie m iesz
kania, zajm ow anego przez dozorczynię.

O bław a na pasażerów , jadących na gapę. 
W czoraj w ieczorem  urzędnicy ko le jow i ł\cz-

Miasto radjowe w N. 
Jorku.

Z  in ic ja ty w y  i p rzy  poparciu  tinansowem  zna
nego m ultim iljardera am e-ykańskiego R o c k e 
fellera, rozpoczęto przed k ilk u  m iesiącam i w  
N o w y m  Jo r k u  budowę m iasta radjow ego 
„R a d io -C ity " , w  k tórem  m ieścić się będą te
atry , k in o teatry , opery, sale odczytow e naj
w iększych k o rp o racy j am erykańskich  i t. d. 
Prace p rzy  budowie R a d io -C ity  postępują 
w tempie iście am erykańskiem . —  N a  ilu stra
cji naszej w id zim y plan przyszłego m iasto 

radjow ego w  N o w y m  Jo rk u .

nie z  policją dokonali obław y w  pociągach, 
przych odzących  do L w o w a, za pasażerami* 
jadącym i bez biletu. P rzytrzym an o  43 osobni
k ó w , jadących boz biletów , przeciw ko k tó ry m  
sk ierow ano doniesienie do Sądu za oszustw o.

Z ginęły konie z wozem . M arcin K o r
czyń ski, zam. ul. W arszaw ska 97 w  K lep aro - 
w ie, doniósł po licji, że zatrzym ał się z w o 
zem, zaprzężonym  w parę koni, p rz y  u l. 
Źródlanej, a  sam  w stąpił do  restauracji. G d y  
następnie w yszedł, stw ierdził, że konie w ra z  
z wozem  zostały skradzione

N apad rab u nkow y. U licą K rak o w sk ą  
przechodził w czoraj F ilip  G eischm ciner, zam . 
p rz y  ul. G ród eckie j 39. W  tym  czasie jak iś 
nieznany osobnik w y rw a ł mu z rąk  teczkę 
skórzaną i zbiegł. T eczk a  zaw ierała w  go 
tów ce 30 zł.

Ju b iler paserem . W yd ział śledczy p rz y 
trzym ał pasera G uttm an a Izraela, posiadają
cego sklep jubilerski we L w ow ie, ul. Piłsud
skiego u ,  u którego  w  czasie rew izji znale
ziono srebrne nakrycie  sto łow e, skradzion e 
podczas w łam ania na szkodę dr. O ttona R o -  
senthala, zam . ul. K arm elic. i  8.

O krad zion y w  kasie skarbow ej. M atk o w 
ski Jan , zam . p rz y  ul. Ł yczak o w sk ie j 12 5 , 
doniósł po licji, że w  czasie płacenia podatku  
w  kasie skarbow ej p rzy pl. C ło w ym , niezna
ny sprawca skradł mu z kieszeni fu tra  kw o tę  
600 zł.

O fiara  lw ow skich  złodzieji. Sp itz Sala
m on, zam . w Rzeszow ie, ul. G run w ald zka  
19 , doniósł po licji, że jakiś nieznany spraw ca 
skrad ł mu na przystanku  M jKE. p rzy u licy  
K azim ierzow skie j obok num eru 4, w alizę, 
zaw ierającą 25 firanek, 4 k ap y na łóżka m or- 
k izetow e, 9 serw etek i k o ro n k ę  w eneckiej 
rob o ty , ogólnej w artości 600 zł.

R E U M A T Y C Y  I  C I E R P IĄ C Y  N A  B O L E  
N E R W O W E  winni we w łasnym  interesie na
tychm iast w yp rób ow ać znane ze swej sku 
teczności tabletki T ogal. T ogal bowiem  nie- 
ty lk o  uśm ierza najsroższe bóle, lecz w  natu
raln y sposób usuwa pierw iastki ch oro b otw ó r
cze. N ieszkodliw e dla serca, żołądka i innych  
organów  Przeszło ń.000 lekarzy  w y ra z iło  
swe uznanie dla skuteczności działania T o g a -  
lu. W e w szystkich  aptekach. Cena Z ł. 2.— .

K R A J O W A
S T R Y J .  U jęc ie  oszusta. N a  D em ni k o lo  

Skolego  aresztow ano niejakiego T om asza 
K w iatk o w sk iego  z  T czew a, k tó ry  grasow ał 
na tam tejszym  terenie, podając się za leka- 
rza-cu d otw órcę. W  ten sposób w y łu d zał 
K w ia tk o w sk i k w o ty  ze leczenie i loki, d o 
chodzące nieraz do k ilkuset złotych . S p ry t
nego oszusta oddano w ładzom  sądow ym .

S T R Y J .  W łam anie. W czoraj w  nocy nie- 
wyśledzeni spraw cy w łam ali się do kan celarji 
Szpitala Pow szechnego, gdzie rozbili d w ie  
duże szafy , oraz b iu rk o . W idocznie spło
szeni, w łam yw acze nie zdołali niczego zabrać. 
Szkoda w yn osi k ilkaset z łotych .

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Drzafc, 
Lwów — Chorążczyzna j (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł„ materaae po 8 zł.
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Tragedja piwna w Berlinie.
U  nas w Polsce ludzie bardzo lu

bią piwo. W iadom o przecie, że już 
Leszek Biały prosił papieża, aby go 
zwolnił od ślubowanej pielgrzym ki do 
Jerozolim y — bo tam nie można do
stać piwa; i papież uczynił istotnie za
dość tej prośbie.

Ale jeśli Polacy lubią piwo, to 
N iem cy kochają je i bez piwa żyć nie 
mogą. Dlatego tzw. s t r a j k  p i w n y ,  
który obecnie ogairnął cały Berlm, a 
może się rozszerzyć wogóle na Prusy, 
urasta do rozmiaru istnej tragedji na
rodowej.

Rzecz się miała tak: R ząd berliń
ski wystąpił wobec szynkarzy i „gast- 
w irtó w " niemieckich z żądaniem obni
żenia cen piwa w  sprzedaży. U czynił 
tc  bardzo nieroztropnie; podrażnił 
szynkarzy, a ci zażądali* natychmiast 
obniżenia państwowych i gminnych 
podatków od piwa i od tego żądania 
już nie odstąpili. „O d rzem yczka do 
buciczka“  — przyszło ostatecznie do 
takiego zadrażnienia sytuacji, że zwią
zek „gastw irtów ", ' restauratorów, 
szynkarzy etc. berlińskich proklam o
wał g e n e r a l n y ,  t y g o d n i o w y  
s t r a j k  p i w n y ,  k tóry  już trw a od 
trzech dni.

Oberżyści berlińscy wzięli się nie 
na żarty. 12  tysięcy restauratorów, 
wielkich i małych, strajkuje w  całej 
pełni, próbując wciągnąć do strajku 
także 25.000 miejsc sprzedaży piwa 
flaszkowego (w sklepach korzennych 
itd.). Po całym Berlinie pozakładano 
dzielnicowe kom itety strajkowe, pro
wadzona jest bezwzględna agitacja 
przy pom ocy afiszów, ulotek, lotnych 
komisyj kontrolnych. W  restauracjach 
podaje się wino, wina owocowe, wodę 
selterską, limoniady, kawę. N aw et nie
które gminy przyległe, jak np. Nowa- 
wes (i inne) przyłączyły się już do 
strajku, a komitet strajkow y w ysyła 
swoich agitatorów na prowincję, gdzie 
akcja bojkotowa zaczyna znajdować 
siłny odgłos.

Psują wprawdzie trochę interes 
bojkotu niektóre sklepy kolonjalne 
(p:wo na flaszki!), drobne grajzlernie 
i kantyny, które w  czasie bojkotu o- 
gólnego chcą zrobić interes, ale — 
m im o w szystko — piwo jest w  tej 
chwil; w  Berlinie wyklęte i koniec. 
Brow ary są w  rozpaczy, a wózki z 
beczkami i flaszkami piw*a, jeżdżące 
zwykle z hukiem i tupetem po stolicy 
Niemiec, wyglądają w  tej chwili bar
dzo chudo i smętnie.

Berhńczykowi tęskno płynie życie 
bez ulubionego nektaru, ale od czegóż 
konsekwencja i wytrzym ałość pruska?

Klnie, ale w ytrzym uje i pije wodę 
selterską. Patrzy na tę sprawę z szer
szego punktu widzenia; woli pić tań
sze piwo przez 10  lat, niż drogie przez 
najbliższy tydzień...

Dla budżetu państwowego i gmin
nego — jest zaś kwestja piwa w Pru- 
siech czemś bardzo doniosłem. W y
starczy podać za pismami berlińskie- 
mi, że w  ostatnim roku budżetowym 
m iało państwo z podatku od piwa 
473 m iljony m arek dochodu, w  bie
żącym zaś roku budżetowym , który 
kończy się 3 1 marca, preliminowano 
na dochody z podatku piwnego aż 
510  m iljonów, a osiągnięto dotąd o- 
koło 400 m iljonów m arek. Tydzień 
bojkotow!y przyniesie niewątpliwie 
znaczny uszczerbek!

Ponieważ zaś rząd zapowiedział

już zniżenie podatku od piwa o 7 marek 
na hektolitrze — a jeszcze więcej w y
walczyć może „bojkot p iw ny" — prze
to liczyć się trzeba z znacznem obni
żeniem „p iw n ych1 dochodów pań
stwowych. Jeszcze gorzej odbije się to 
na dochodach miejskich, które 
zmniejszą się niewątpliwie o  jakich 
70 m iljonów conajmniej.

Berlm jest w  tej chwili bez piwa. 
W spółczują z nim „piwosze" wszyst
kich narodów, nawet najbardziej 
wrogo usposobionych. Skosztują N iem 
cy na własnej skórze, jak miłą jest 
rzeczą prohibicja amerykańska.

Zato kiedy bojkot „w ytrzym a" 
podatek się obniży, a piwo wróci tri
umfalnie na stoły „gastw irtów ", umo
czą się w nim z rozkoszą spragnione 
wargi wszystkich H ittlerow ców  i me- 
hittlerowców i odczują — jak po 
wielkim poście — jakiem szczęściem 
jest m iły, pieniący się, narodowy tru
nek. (— w — ).

Otwarcie Targu nasiennego.
Lwów, 2 marca. 

Dziś o godz. 12-tej odbyło się w
sali Izby Przem.-Handlowej uroczyste 
otwarcie Targu Nasiennego w obec
ności przedstawicieli władz, konsulów 
państw ościennych, reprezentantów 
sfer gospodarczych i prasy.

Imieniem miasta przemówił wi- 
ceprez. Chajes, omawiając znaczenie 
urządzanej corocznie od kilku lat w y
stawy, która ma na celu podniesienie 
kultury rolnej w kraju. Pierwszy Targ 
Nasienny zorganizowała dyrekcja Tar 
gów Wschodnich z inicjatywy Mini
sterstwa Rolnictwa. Powodzenie tych 
imprez jest miarą ich celowości. Zyska 
ty one sobie stałą kljentelę i mimo

ciężkich warunków dzisiejszych mają 
warunki rozwoju.

Przedstawiciel organizacyj rolni
czych Małopolski Wschodniej p. Papa- 
ra podziękował dyrekcji Targów
Wschodnich i zarządowi miasta za do
prowadzenie do skutku pożytecznej 
imprezy. Imieniem Rządu pfzemówił 
insp. roi. Mossakowski, życząc Targo
wi powodzenia, poczem prof. Żebrow
ski z ramienia sekcji nasiennej M TR  
wygłosił fachowy referat. Wkońcu go
ście zwiedzili wystawę.

Targ Nasienny, który potrwa trzy 
dni, odbywa się w sali Giełdy przy ul. 
Akademickiej 17. Obejmuje on pokaz 
wszelkiego rodzaju nasion płodów o- 
raz maszyn rolniczych.

Zjazd ziemian we Lwowie.
W  sali Miejskiego Muzeum Prze

mysłu artyst. rozpoczął się dziś o go
dzinie 10-tej zjazd Związku Ziemian 
wschodnich województw Małopolski. 
Obrady zagaił prezes Związku Cicński, 
poczem wygłosił rzeczowy odczyt b.

Min. Aleksander Raczyński.
W  otwarciu zjazdu wziął udział p. 

W ojewoda Rożni ecki. Przybyło na 
zjazd około 250 ziemian. Popołudniu 
obrady odbywają się w dalszym ciągu.

Pierwsza polska fabryka okularów.
W  styczniu rozpoczęła swoją dizia- j ma być w najbliższym czasie podw yi-

łalność pierwsza polska falbryka oku
larów, mająca swą siedzibę w W eł- 
nowcu pod Katowicami. Produkcja 
szkieł do okularów, która wynosi 
chwilowo 2.000 sztuk tygodniowo,

szona na 8— 10.000 sztuk. O kulary 
wychodzące z tej fabryki a zaopatrzo
ne znakiem „Iw on ka" zostały uznane 
za przepisowe przez związki Kas 
Chorych.

Wśród nowych książek i czasopism.
Juljan Krzewiński: „G irlask i". Po

wieść. Okładkę projektował T . G ro 
nowski. Skład główny Gebethner i 
W olff. Warszawa,

Temat nie nowy. Sytuacje podobne 
i typ y  tego rodzaju spotykaliśm y już 
dawniej i w  powieściach Krzewińskie
go i innych autorów. Podlotki — a 
tych z pewnością wśród czytelników 
sympatycznego p. Juljana nie zbrak
nie — roztkliw iały się już nad har- 

ducha i specjalną moralnościątem
biednych panienek z suteren i nor u- 
padku; nad szlachetnością klownów 
wędrownych bud cyrkow ych ; nad u- 
czuciem macierzyńskiem girlasek, 
które choć serce kraje się im w  kawały 
z  bolu — muszą być roześmiane, mu
szą fikać nóżkami wedle pałeczki ba- 
letmistrza, bo za to im plącą, a. by
walcy kabaretów nie lubią plączących 
i smutnych. Znam y wszystkie te trick ’ , 
a jednak powieści Krzewińskiego znaj
dują chętnych i licznych czytelników.

Często przebywa on za kulisami, 
nie stroni od zetknięcia się z mętami 
stołecznego społeczeństwa, że zaś po
siada już sporo rutyny pisarskiej i ob
serwatorem jest nie bylejakim , więc _ 1 
Z tego materjału, tak zdawałoby się 
oklepanego i znanego na w ylot, umie 
stw orzyć opowieść ciekawą o  zręcznie

nawiązanej intrydze, typach żyw ych, 
wprost z najbliższego otoczenia po
chw yconych, więc czytelnik darowuje 
mu chętnie i nierealne wyposażenie 
głównej bohaterki w przepastne ilości 
cnót wszelkiego rodzaju, i rozmaite 
inne przeciągnięcia 1 niedociągnięcia. 
„G irlask i" — to typowa lektura w a
gonowa. Przeczytasz je, wysiadając — 
zostawisz swemu przypadkowem u na
stępcy, a jeśli zgłębiasz tę powieść „do 
poduszki", snu ci ona nie zamąci.

I taka literatura me zawadzi.
— mre. —

W ładysław Skow ron. Kryzys i 
skutki emigracji sezonowej. W ydaw 
nictwo „D roga". W arszawa 1932., 

Praca ta jest rozszerzeniem i za- 
aktualizowaniem artykułu pt. („Pro
blem emigracji sezonowej", zamiesz
czonego w  wydawnictwie zbiorowem 
„D ro g i"  —  „Pięć lat na froncie go
spodarczym ". W  międzyczasie jednak 
począł niemiecki rynek pracy kur
czyć się szybko dla polskiego robotni
ka rolnego na skutek pianowej polity
ki rządu niemieckiego. / Fakt ten, 
zbiegający się z momentami ogólnego 
kryzysu gospodarczego i ogranicze
niami, przynajm niej chwilowo, m ożli
wościami emigracyjnemi do innych

krajów, w ytw orzył poważną sytuację 
na tych odcinkach kraju, które przez 
kilkadziesiąt lat w ysyłały do Niemiec 
duży odsetek swej ludności i uzależ
niły się gospodarczo od niemieckiego 
rynku pracy.

Powyższa broszura inform uje w 
sposób w yczerpujący o całokształcie 
tego zagadnienia, wskazując zarazem 
konkretne plany walki z przesileniem, 
wywołanem  zjawiskiem zaniku emi
gracji sezonowej w najwięcej zagrożo
nych powiatach.

N r . j .  „Ś w iata  Kobiecego*1, czasopism a 
jjośw ięcon cgo  zagadnieniom  m ody i sp ra
wom  ku lturalno-społecznym  przynosi w nrze 
z 1 m arca wiosenne modele kostjum ów , p ła
szczy, sukien —  odznaczające się n iezrów n a
nym  szykiem . Interesująca korespondencja o 
m odzie dopom oże paniom  w zorjentow aniu  

s ię  —  w najnow szych prądach i szczegółach gar
d eroby. —  Część redakcyjna przynosi nastę
pujące' a r ty k u ły : dr. Z. K rzem ick a : K ró lo w a 
E m an cyp an tk a ; W łodzim ierz L e w ik : B ib lio 
teka m iłości; A . W yłezyń sk a : D acty lo  i jej 
p atron ; K am il D o rn fcst: Pat. z  w ó zk iem ; Sta
nisław N ied cn th al: Defilada .m asek; 'Pani
M a rja : K u  prostocie; A rm ik a ; Po p lo tk u jm y 
o fryz u rach ; E fe b ; Z  h ig jen y i k u ltu ry  cia
ła ; Z. K u lczyck a : K ącik  p rak ty cz n y ; D obra 
G osp od yn i i t d.

„W iad om ości R a d jo w e“ , tygodn ik  —  za
wiera szczegółow e p ro gram y polskich stacji 
rad io fon iczn ych , ilustracje c iekaw szych au
d ycji, in form acje dotyczące rad jo fon ji o raz 
a r ty k u ły  techniczne na poziom ie najbardziej 
popularnym .

Jak z kryminalnego
romansu.

W  ostatnich miesiącach w Często
chowie zaczęły się powtarzać napady 
rabunkowe na starsze i zamożniejsze 
kobiety, przechodzące samotnie ulica
mi miasta w Częstochowie. Ku pani 
takiej podbiegł jakiś osobnik, na któ
rego oczy nasunięty był olbrzym i 
bronzowy kapelusz o szerpkich ron
dach, zasypywał jej oczy ga. '.:ią piasku,, 
względnie zadawał jeden krótki cios 
w twarz i oszołomionej w ten sposób 
niewieście, w yryw ał z rąk ręczną to
rebkę z pieniądzmi, umykając co tchu. 
W  rezultacie urząd śledczy zajął się z 
całą energją wyśledzeniem owego ta
jemniczego osobnika, którego pozna
no przedewszystkiem dzięki owemu 
kapeluszowi, przypominającemu Rinal 
dc-Rinaldiniego. Po nitce trafiono do 
kłębka. W ykryto, iż napadami owemi 
zajmowała się specjalna szajka, na cze
le której stał Stefan Kędzior lat 2 1 , ro 
botnik kamieniołomów. Kędzior żyt 
potrójnem życiem : w dzień grał rolę 
biednego lecz poczciwego robotnika, 
nad wieczorem zakutany w płaszcz i 
fantastyczny kapelusz napadał wraz ze 
wspólnikami na przechodzące znane 
im z bogactwa kobiety, nocą zaś prze- 
dzierigał się w eleganckiego młodzień
ca, czyniąc furorę na dancingach. Ż y 
cie wystawne pochłaniało oczywiście 
nietylko zarobki robotnicze, ale w y
magało specjalnych kapitałów a zbierał 
je Kędzior wiadomym sposobem.

Hiszpanie zasmakowali 
w polskich wędlinach.
Polski Związek W ytw órców  i Eks- 

;dliporterów W ędlin, mając na względzie 
pozyskanie nowych zagranicznych 
rynków  zibytu dla polskich przetw o
rów mięsnych, nawiązał ostatnio bez
pośredni kontakt z jednym z im por
terów hiszipańskich, któremu wysłanG 
już pierwszą próbną partję naszych 
kiełbas trwałych i szynek.

Jakie będą rezultaty tej próbnej 
wysyłki polskich wędlin, trudno obec
nie przewidzieć. W  każdym  razie po
zyskanie rynku hiszpańskiego dodat
nio wpłynęłoby na rozwój w yw ozu 
tych artykułów.

ł

Najstarsza dynastja na
świecie.

Przed kilku dniami obchodzono w 
Tokio 2591-szą rocznicę założenia lm- 
perjum japońskiego.

Cesarstwo japońskie należy uważać 
za jedno z najstarszych państw na 
świecie. N iektórzy uczeni japońscy 
twierdzą nawet, że początk’ cesarstwa 
sięgają 600 lat wcześniej, lecz brak ku 
temu ścisłych wiadomości historycz
nych.

W  każdym razie Japonja je9t kra
jem. rządzonym przez najstarszą dly- 
nastję, bo 'diynastja ta panuje bez przer 
w y od samego założenia impenjum. 
Obecny cesarz H iro-H ito , który się u- 
rodził w 19 01 r. i wstąpi} na tron w 
końcu 1926 r -, po śmierci ojca swego 
Yoshi-H ito, jest i24-tvm  władcą z dy
nastii panującej.

Wobec tak długiego istnienia dy
nastii, naród japońsiki jest niezwykle 
przywiązany do domu cesarskiego^ i o- 
tacza jego członków czcią, prawie ź  
religijną.

Torpedowce do woienia 
bananów.

Urząd1 m arynarki St. Zjednoczo
nych sprzedał pewnemu towarzystwu 
handlu owocami trzy torpedowce, 
które w okresie W ielkiej W ojny nisz
czyły z powodzeniem niemieckie ło 
dzie podwodne, grasujące na Atlan
tyku. Firm a owocowa przystosowała 
torpedowce dla przewozu bananów do 
Kanady i północnych portów  St. Z je
dnoczonych.

>
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

IV . N c . 705/31/4 . U chw ała. N a  w niosek 
p ro t. f irm y  Baczes i G riiss w e L w o w ie  ul. 
Legjonów  1. 19  w draża się postępow anie ce
lem  am ortyzacji w eksla stem plow anego na 
9 zł., podpisanego przez dra T eo d o ra  Balła- 
bana. zresztą niew ypełnionego. W eksel ten 
wedle zapodania w nioskodaw czym  rzekom o 
zaginął. W zyw a się tedy posiadacza w eksla 
b y  w  czasokresie 60 dni po ogłoszeniu przed- 
1 >żył Sądowi weksel, gd yż w  razie p rzeciw 
nym u '.n a łb y  Sąd weksel ten za u m orzony i 
praw :i.:; m o c y  pozbaw iony. 1646
• Sąd gmodzki m iejski, O ddział IV .

L w ów , 26 styczn ia 19 32 .

F I R M Y .
Firm . 18,'>.'32. A . II. 144. Zm iany do w p i

sanych już t irm  spółkow ych . N ależ y  wpisać 
w rejestr: .  'dla F irm  spółkow ych . Siedziba 
firm y : P rzem yśl. Brzm ienie f irm y : Jan  P a w 
łow icz i S k a  w  Przem yślu . P rzystąp ili do 
Spółki n o w i spólnicy i w łaściciele tejże: Ed- 
."aru  F .k iert kupiec w  Przem yślu  ul. M ickie
wicz*: 59, Tom asz E k iert, M arcin E k iert i Sta 
nisła- E L ie rt , kupcy w  N ow em  mieście. 
U p o w ażn io n y do zastępstwa Jan  Paw łow icz. 
Data wv’ óu 20 lutego 1932 . 16 5 1

Sąd okręgow y.
przem ysł, 20 lutego 1932 .

11. F irm . 126/32  C . V I. 407. D o ts. re
jestru handlow ego O dział „ C ”  p rzy  firm ie 
^ c y e r ita s "  Polska fa b ry k a  dachów ek asbesto- 

,w ych  Spółka z ogr. odpow . w  K rako w ie w pi- 
-sano dodatkow o. D zień w pisu : 20 stycznia 
1932  r. U stąp ił zaw iadow ca dr. M arjan Pol- 
turak. W pisano na podstawie zgłoszenia z 
dnia 19  stycznia 19 32 . 157 7

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , 20 stycznia 1932 .

F irm . 279 3 1 .  R g . A . 343. W  rejestrze 
h an dlow ym  dla firm  p ojed ynczych  przy f ir 
mie „A n d rze j L u b o m irsk i'1 w pisano: a) od
w ołanie p ro k u ry  udzielonej drow i Ernestow i 
H abich tow i oraz p ro k u ry  łącznie udzielonej 
d ro w i Stefan ow i T rzeciak o w i z Józefem  S k ar
żyńskim , b) udzielenie łącznej p ro k u ry  drow i 
Stefanow i T rzeciak o w i i drow i T adeuszow i 
Zajączkow skiem u, k tó rzy  będą łącznie p o d 
p isyw ać firm ę w  ten sposób, że pod brzm ie
niem firm y  um ieszczą swe podpisy z, dod at
k iem  „p p “  w skazującym  na prokurę. D ata 
wpisu 5 styczn ia  19 32 . 16 19

Sąd okręgow y.
R zeszów , 18 września 19 3 1 .

F irm . 2 8 1/ 3 1 . R g . A . II. 3. W  rejestrze 
han dlow ym  dla firm  pojed ynczych  p rzy  f ir 
mie M łyn  m otorow y A ndrzeja ks. L u bo m ir
skiego w Kosin ic w pisano: a) O dw ołanie pro
k u ry  udzielonej d ro w i Ernestow i H ab ich to 
w i oraz p ro k u ry  łącznie udzielonej drow i Ste
fanow i T rzeciak o w i z Józefem  Skarżyck im , 
b) udzielenie łącznej p ro k u ry  drow i Ste fan o 
w i T rzeciakow i i drow i Tadeuszow i Z ającz
kow skiem u, k tó rz y  będą łącznie podpisyw ali 
firm ę w ten sposób, że pod brzm ieniem  fir 
m y umieszczą swoje podpisy z dodatkiem  
„p p a “  w skazującym  na prokurę. D ata wpisu 
5 styczn ia 19 3 1 .  1620

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 18  w rześnia 19 3 1-

F irm . 80/31. R e j. A . II. 75. T s. uchw alę 
z  dnia 1 1  w rześnia 19 3 1  F irm . 80/31, k tó rą  
zarząd zono następujący w pis do rejestru  firm  
p o jed yn czych : Siedziba firm y : Zaczernię k o 
ło R zeszow a. Brzm ienie f irm y : B ro w ar A . Tę- 
d rzejow icza. P rzed m iot przedsiębiorstw a: 
B ro w arn ictw o . Posiadacz: m ai. A dam  Jęd rze- 
jow icz oraz, że jako upraw nieni do podp isy
w ania firm y  są Jó z e f D o b ro w olsk i i Stanisław  
Ju n g  albo  pojedynczo k ażd y z osobna, albo 
obaj w spólnie, unieważnia się, a zarazem  od
m aw ia się w nioskow i o  dozw olenie podw yższe- 

go wpisu. Zarządza się w ykreślen ie p o w yż
szej firm y . 16 2 1

Sąd o k ręgo w y.
R zeszów , 1 grudnia 19 3 1 .

F irm . 278 /31. R g . A . II. 2. W  rejestrze 
h andlow ym  dla firm  pojedynczych  p rzy  f i r 
m ie „C eg ie ln ia  paro w a A n drzeja  ks. L u b o 
m irskiego w  Przew orsk u '1 w p isan o: a) odw o
łanie p ro k u ry  udzielonej drow i E rnestow i H a 
bichtow i oraz p ro k u ry  łącznie udzielonej d ro 
w i Stefan ow i T rzeciak o w i z Józefem  S k a r
życk im , b) udzielenie łącznej p ro k u ry  drow i 
S tefanow i T rzeciak o w i i drow i Tadeuszow i 
Zajączkow skiem u, k tó rz y  będą łącznic pod
p isyw ali firm ę w ten sposób, że pod brzm ie
niem firm y um ieszczą swe podpisy z dod at
kiem  „p p a 11 w skazującym  na prokurę. D ata 
wpisu 5 s-ycznia 19 32 . 1622

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 18 w rześnia 19 3 1 .

F irm . 34 7/31. R eg . A . 393. Wlpisano do 
re jestru  handlow ego firm y  sp ó lko w ej. D o 
rejestru oddziału A . wpisano dn ia 22 czerw ca 
19 3 1 .  Siedziba firm y : Skalat. Brzm ienie f irm y : 
P o w iato w y  W oln y Skład soli w  Skałacie 
Bernstein Seiden i Ska. Przedm iot przedsię
b iorstw a: prow adzenie w olnego składu soli. 
Form a sp ó łk i: jaw na od 1 lipca 19 3 1 .  S p ó l
n icy osobiście odpow iedzialn i: Sam uel B ern 
stein kupiec w  Skałacie, M ojżesz Seiden k u 
piec w Skałacie, W ład ysław  O w sianecki k u 
piec w  Podhajcach, Ju lja  W ędziłow iczow a 
w d ow a w  R zeszow ie i Jó z e f W ęgiel kupiec w  
G rzym ałow ie. D o zastępstw a spółki u p raw 
nieni są spólnicy Sam uel Bernstein i M ojżesz 

eiden. Podpis f irm y : Pod w yciśniętem  lub 
w ypisanem  brzm ieniem  firm y położą swe

p odpisy obaj sp ó ln icy razem  a to  Samuel 
Bernstein i M ojżesz Seiden. 1626

Sąd  okręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 22 czerw ca 19 3 1 .

F irm . 6 1 1 / 3 1 .  Stow . III. 136 . W ykreśle
nie firm y . Z  rejestru  Stow arzyszeń  zarobko
w y ch  i gospodarczych w ykreślon o  dnia 24 
grudnia 19 3 1 .  Siedziba firm y : Pod w oloczy- 
ska. Brzm ienie f irm y : P ow iatow e T o w a rz y 
stw o hospodarsko kredytow e „R u sk ij N aro- 
d n y j D im 11 stow, zar. z obm . porukoju  w  
P od w ołoczyskach  w  likw id acji. Skutkiem  u- 
kończenia likw id acji. 16 27

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 23 grudnia 19 3 1.

F irm . 3 37 /3 1. W ykreślen ie firm y. D nia 
1 lutego 19 32  w y kreślon o  ts rejestrze handlo
w ym  dla firm  pojed ynczych  stron a 2 1  firm ę 
Ja k ó b  A fterg u t w  K a lw arji z powodu z w i
nięcia firm y  po śm ierci w łaściciela jej błp. 
jak ó b a  A fterg u ta . 1629

Sąd okręgow y, W ydział I.
W adow ice, dnia 1 lutego 1932 .

K U R A T E L E .
L. 7 /3 1. U chw ała. C ecylję  Jackó w n ę z 

G lin ika charzew skiego pozbaw ia się całkow i
cie w łasnow olności z pow od u  ch oroby u m y
słowej. K u ratorem  tejże ustanawia się A n to 
niego Szm igla w  B abicy. 1657

Sąd grod zki, O ddział I.
Strzyżó w , 1 grudnia 19 3 1

L I C Y T A C J E .
E. 209/30/47. Strona zobowiązana Ju lja  

Em anuela 2 im. D ella Scala. E d y k t licy ta cy j
ny oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln o
ści. N a  w niosek stron y egzekw ującej T o w a 
rzystw a K red ytow ego  Z iem skiego we L w o 
w ie, odbędzie się dnia 27 kw ietn ia 19 32  r. o 
godzinie 10  przedpołudniem  w tut. Sądzie, 
b iuro  N r. 67 I. p. na zasadzie w aru n ków  li
cytacy jn ych , k tóre  się obecnie zatwierdza, 
licytacja  m ajętności K o łodróbka w h i. 65 ks. 
gr. dla w iększych posiadłości tut. Sądu. M a
jętność ta obejm uje gruntów  podbudow lanych 
3 ha 90 ar. 49 m. kw . roli, pastw isk, ogro
dów 386 ha, 48 ar., w  tern 12  ha, 60 ar. sadu 
m orelow ego, lasów 174  ha, 43 ar. z domem 
m ieszkalnym , budynkam i gospodarczym i i dla 
służby w  protokole  ocenienia bliżej w y szcz e
góln ionym i i opisanym i. W artość szacunkow a 
nieruchom ości w raz  z budynkam i i przyna- 
leżnościam i w ynosi 1,020.234 zł. 57 gr. N a j
niższa o ferta  w ynosi 680.156 zł. 38 gr., pon i
żej której sprzedaż nie nastąpi. Zarządza się 
adnotację w yznaczonego term inu l.cytacyjne- 
go. 15 5 1

Sąd okręgow y, W yd ział I.
C zo rtk ó w , 26 stycznia 1932 .

E. 366/31. E d yk t licytacy jn y . D nia 23 
m arca 1932  godz. 10  odbędzie się w tut. Są
dzie, b iuro  N r . 1 1  licytacja parceli grun to
wej lkat. 14 4 1/ 1  gm iny Jab łonów , położ n .i 
w  niwie „N a d  w ysoką g ro b lą '1 obszaru 72 a 
90 m. k w . graniczącej od wschodu pastwisko 
gm inne, od zachodu droga gm inna, od połud
nia rola Fedia Szczcbyłow łoka, od północy 
Iwana A ntochow a, zobowiązanego Ilk a  B e
becha w łasnej, a w  posiadaniu Jan a  Perepe- 
luka syna M ikołaja się znajdującej. W artość 
szacunkow a 2.340 zł. N ajn iższa o ferta 1.520  
zł. P ro to k ó ł oszacowania i w arunki lic y ta cy j
ne przejrzeć m ożna w  Sekretarjacie II., b iu
ro N r . 10 . ' 1653

Sąd grodzki.
K opyczyń ce, 19  lutego 19 32 .

E . 4 4 20/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 1 
m arca 19 32  o godzinie 1 1  przedpołudniem  
odbędzie się w  Sądzie grodzkim  w K ołom yi 
w biurze N r . 68 licytacja realności księgi 
grun tow ej dla II dzielnicy m iasta K o łom yi
a) połow a w h l. 2 3 3 1 składającej się z p o łow y 
pb. 9 4 1/ 1  w raz połow ą dom u i pgr. 1220/3  
w raz z dom em  i budynkiem  gospodarczym  
w artości 16 .6 10  zł., najniższa o ferta  8.305 z ł.;
b) 1/4 część w hl. 2333 składającej się pb. 
941/3 ogród w artości 220 zł., najniższa oferta 
14 7  zł. Poniżej najniższej o fe r ty  sprzedaż nie 
nastąpi. 1652

Sąd grodzki.
K o ło m yja , 7 lutego 19 32 .

E. 15 3 7 / 3 1 .  E d y k t licytacy jn y . D nia 5-go 
kw ietn ia 19 32  godzina 10 .30 , b iuro  N r . 6 
odbędzie się licytacja p o ło w y pb 18  i 1/ 18  
części pgrt. 252 i 5/18 części pgrt. 248, 249, 
253 , 254, 255, 256, 257, 258, 259, 260,
262 i 443 gm . Połchow a. W artość szacunko
wa 2.347 zł. 3 1  gr. W adjum  234 zł. 74 gr. 
N ajn iższa o ferta 1.564 zł. 88 gr. R zeczow o 
upraw nion ych  w zyw a się, by najdalej na ter
m inie licy ta cy jn y m  zgłosiL swe praw a rze
czowe co do tej nieruchom ości, a to  pod r y 
gorem  pom inięcia ich w  tem  postępow aniu 
licytacy jnem . 1656

Sąd grodzki.
D ubiecko, 17  lutego 19 32 .

E . V . 620/31. E d y k t licy ta cy jn y  o ra z  w e
zw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a  
w niosek G alicy jsk iego  T o w arzystw ^  n afto 
wego „G a lic ja "  S. A . jak o  stron y egzekw ującej 
odbędzie się dnia 8 kw ietn ia 1^ 32  o  godz. 9 
przedpoł. w  biurze N r . 79 na zasadzie obe
cnie zatw ierdzonych  w arun ków  licytacja  na
stępujących realności: księga grun to w a D ro 
h ob ycz Z a g rćd y  miejskie w h l. 16/54 część, 
w hl. 100  w  skład realności ob j w h l. 100  gm . 
D roh ob ycz Zagrod y w chodzi pbud. 554, 
pgrt. 541 i pgrt. 540/2, na k tó ry ch  znajduje 
się m urow any jed n opiętrow y dom  m ieszkal
ny. W artość szacunkow a w raz z przynależ. 
66 .33 1 zł. 20 gr. N ajn iższa o ferta  33 .16 5  zl. 
60 gr. Księga grun tow a D roh obycz Z agrod y 
m iejskie w hl. 16/54 część. whl. 438 w  skład

realności obj. w hl. 438 D roh ob ycz Z agrod y 
w chodzi pgrt. 540/1. W artość  szacunkow a 
w raz z przynależ. 10.480 zl. N ajn iższa o ferta  
5.240 zl. K sięga gruntow a D roh ob ycz  Za 
g rod y m iejskie whl. 16/54 część. w hl. 4 1 -- 

w  skład realności obj. w h l. 439 D roh obycz 
Z agrod y wchodzi p grt. 538 i prt. 540/3. 
W artość szacunkow a w raz z p rzynależ. 7.024 
zl. N ajn iższa o ferta  3 .5 12  zl. Ek) realności whl. 
100 D roh ob ycz Z agrod y należą ja k o  p rzyn a
leżności: ogrodzenie studnia, śm ieciarka, 7 
akacji, 2 jaw o ry , jeden kasztan, i 7  drzew  o- 
w o cow ych  oszacowane na łączną kw otę 
3. 954 zł. do realności w h l. 438 należy 15 
drzew  ow ocow ych, oszacowanych na łączną 
k w o tę  244 zł. zaś d c  realności w h l. 439 na
leży 18 drzew  ow ocow ych  i 18 m łodych 
akacji oszacowanych na 266 zł. Poniżej naj
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 1634

Sąd grodzki.
D roh ob ycz, dnia 12  listopada 19 3 1 .

E . 3402/27. E d y k t licy ta cy jn y . N a w nio
sek P ocztow ej Kasy Oszczędności w  W arsza
wie cdbędzie hę dnia ; kw ietn ia  1922 roku  
o godzinie 1 1  przedpołudniem  w podpisanym  
Sądzie biuro N r . 29 licytacja  realności obj. 
w hl. 588 gm iny R u d ołow ice  składającej się 
z parcel 9 0 1/ 1 , 901/2 , 902, 907, las 909, 9 1 1 ,  
staw  9 12 , 9 13 , 9 15 , 9 16 , 9 17 , 9 18 , 9 19 , 920, 
9 2 1, 922, 1060, 10 6 1 ,  1063, 1068, 8 25/1, 826/2, 
89.8/1, .898/3, o łącznej pow ierzchni 1 0 9 .7 5  
m orgów  na k tó rych  to znajdują się dom 
m ieszkalny, stajn ia k rów ska, końska, stodo
ła, szopa, chlew , studnia 1 dom  czeladni w raz 
z inw entarzem  żyw ym  i m artw ym . W artość 
szacunkow a tej realności w ynosi 30 5 ,3 14  zł. 
N ajn iższa o ferta poniżej k tó re j sprzedaż tej 
realności nie nastąpi w ynosi 203,542 zł. W a
runki licytacy jne i odnoszące się do tej re 
alności d okum enty m oże każd y m ający c h jć  
kupienia przejrzeć w  godzinach urzędow ych 
w  oddziale kan celary jnym  biuro N r . 29. 
P raw a w obec k tó rych  niniejsza licytacja  b y 
łaby niedopuszczalna należy zgłosić p a jp ó ź- 
nicj w  dniu term inu przed rozpoczęciem  li
cytacji. O soby dla k tó ry ch  jakie praw a luo 
c iężary na p ow yższych  nieruchom ościach 
bądź obecnie są już spisane bądź w  toku po
stępow ania licytacy jn ego  pow staną zaw iad o 
mi się o dalszych w ydarzen iach tego postępo
w ania ty lk o  p-zez ogło sze .u : <1 tab licy S ą 
dow ej jeżeli nie m ieszkają w  okręgu  tegoż 
Sądu i nie w skażą mu pełnom ocnika dla do
ręczenia w  siedzibie Sądu zam ieszkałego.

Sąd grodzki, O ddział V I . 1636
Jarosław , dnia 22 lutego 19 32 .

E . V III . 6873/29/28. E d y k t licy ta cy jn y . 
D nia 5 kw ietn ia 1932  o  godz. 9-tej ran o  w  
biurze N r . 80 Sądu tut. odbędzie się licyta
c ja : a) ograniczonej po dzień 12  listopada
1944 własności pó l naftow ych  R o b son ó w ka 
T, TK H I; obj. w h l. 3740, 3 7 4 1, 3742, ks. naft. 
z kopalnią n a fty  „R o b so n  N r . I " ,  b) realności 
obj. w hl. 1442 ks. B orysław , c) 95/100 o- 
graniczonej własności po  dzień 8 / 11  194 7 pól 
n a ftow ych  „N o w a k ó w k a  I, II, I I I " ,  ob j. w h l. 
3846, 3847, i 3848 ks. naft. z  kopa a „A n ie 
la". W artość szacunkow a ad a) 64 zł., 
ad b) 7 .7 17  zł. 50 gr., ad c) 25.000 Najniż
sza o ferta  ad a) 6888 zl., ad b) 3.85! ^5 Sr -
ad c) 8.333 z h 34 Sr - Interesowanych, odsyła 
sic do edyktu ogłoszonego na tab licy  Sądu 
tut. P raw a czyn iące licytację niedopuszczalną 
mają być zgłoszone najdalej na p ow yższym  
term inie licyta cy jn y m , gd yż później nie będą 
m ogły b yć  dochodzone przeciw  n ab yw cy w  
dobrej w ierze. \ 1 6 3 5

Sąd grodzki, O ddział V III .
D roh obycz, dnia 7  lutego 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 3 8 /3 1/ 15 . Postępow anie ugodow e dłuż

nika M iko łaja  R y g la  ro ln ika w  Zarudeczku 
zostało zastanowionc. D łużn ik  cofnął w niosek 
ugod ow y. 1638

Sąd o k ręg o w y , W yd ział I. niesporny.
T arn o p o l, dnia 22 styczn ia  1932 .

Sa I. 7/32/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  dłużni- 
czk i M irjam  M eiselesowej kupcow ej w  T a r 
nopolu. K om isarz ugod w y W łodzim ierz Z a 
rzyck i sędzia ok ręgo w y w  T arn o p o lu . Z a 
rządca ugod ow y E m il Scheer kupiec w  T a r 
nopolu. K om isarz ugodow y W łodzim ierz Za- 
Sądzie o k ręgo w ym  w  T arn o po lu  b iuro  N r . 
25 dnia 22 m arca 1932  godz. 10  rano . C za
sokres do zgłoszenia w ierzytelności d o  dnia 
20 m arca 19 32 . 16 19

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
T arnopoL  dnia 13  lutego 19 32 .

Sa 23/32/6. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku Ju lju sz  
Preczep, kupiec w e Lw ow ie, ul. Gęsia 3. K o 
m isarz ugod ow y C za jkow sk i, sędzia Sądu 
okręgow ego we L w ow ie. Zarządca ugodowy 
Ignacy Bendel, L w ó w , Słoneczna. A udjencja 
do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie, 
b iuro  N r . 17  dnia 7 kw ietn ia 19 32  o godz. 
10  przedpoł. Czasokres do zgłoszenia w ie rz y 
telności do 3 1  m arca 19 32 . 1642

Sąd okręgow y.
L w ó w , 22 lutego 1932 .

Sa 24/32/5. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  A le k 
sandra Scheiningera we L w o w ie  p l. G o łu - 
chow skich 5. K om isarz ugod ow y C zajkow sk i, 
sędzia Sądu okręgow ego we L w ow ie. Z arząd 
ca ugodow y Jó z e f R e.ser w e Lw ow ie, L eg jo 
nów  45. A udjencja do zaw arcia ugody w  w y 
m ienionym  Sądzie, b iuro N r . 17  dnia 12 -g o  
kw ietn ia 19 32  o  godz. 12  w  połudn. C zaso
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 5-go 
kw ietn ia 19 32 . 1643

Sąd okręgow y.
L w ó w  20 llltePO 1022

Sa 3 / 3 2 / 1 1 .  E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku Jakób a 
Pragera i R e g in y  Prager, oboje współwłaść. 
prot. F irm y : „P ra g e r i S k a '1 w e L w o w ie , uł. 
Skarbkow ska 5, wpisanego w  rejestrze han
d low ym  pod firm ą: „P rag er  i Ska1’ . K om i
sarz ugodow y C za jkow sk i, sędzia Sądu o k rę
gow ego we Lw ow ie. Zarządca ugodow y A r 
tu r  Peltzer, właść. m agazynu fu ter we L w o 
wie, Pasaż H usm ana 5. A udjencja do zaw ar
cia ugody w  w ym ienionym  Sądzie, b iuro N r. 
17  dnia 5 kw ietn ia 19 32  o godz. 1 1  przed- 
połudn. C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln o
ści do 20 m arca 19 32 . 1644

Sąd okręgow y.
L w ów , 23 lutego 19 32 .

S. 4/29/237. K onkurs do m ajątku  firm y 
Salom ona O ehlenberga, kupca we Lw ow ie, 
Słoneczna 27  o tw arto  tus. uchw ałą z  28 sty 
cznia 1929 wobec w ykazan ia przez zarządcę 
konkursow ego w ykonania końcow ego roz
działu wedle p ro jektu  zatw ierdzonego tus. 
uchw alą z 1 1  sierpnia 19 3 1  zostaje po myśli 
§ 13 9  o. k. zniesiony. 1645

Sąd okręgow y.
Lw ów , 5 października 19 3 1 .

Sa 14/32 . Postępowanie układow e do m a
jątku  dłużnika O zjasza R osenblata w  Prze
m yślu. K om isarz układow y, sędzia Sądu okrę
gow ego Eljasz Eisner w  Przem yślu . Zarządca 
układow y Saul Abend w  Przem yślu . A ud jen
cja układow a w  podpisanym  Sądzie 15  m arca 
19 32 , godzina 1 1  rano. W ierzytelności nale
ży zgłosić do 1 1  m arca 19 32 . 1648

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 6 lutego 1932 .

Sa 7 2/3 1. Postępow anie układow e d łuż
n ika K azim ierza W eberta w  Jarosław iu  za
stanow iono. 1647

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 13  lutego 1932 .

Sa 16/32 . E d yk t ugodow y. O tw arcie po
stępow ania ugodowego do m ajątku Jonasa 
Friedera kupca w  Brodach. K om isarz ugodo
w y , naczelnik Sądu grodzkiego w  Brodach p. 
Ju ljan  B ętkow ski. Zarządca ugodow y dr. Zelcl 
Melles adw okat w Brodach. A ud jencja do za
w arcia ugody w  Sądzie grodzkim  w Brodach 
dnia 3 1  m arca 19 32 , godz. 9. C zasokrc do 
zgłoszenia w ierzycelnośc. do 24 m arca 1932.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 20 lutego 19 32 . 1655

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . IV . 38/29. W drożenie postępow ania 

celem uznania za zm arłego. Franciszek Paco- 
cha u rodzon y 3 1  grudnia 1897 w  W oli rzę- 
dzińskiej pow iat T arn ó w , tam przynależny 1 
ostatnio zam ieszkały, syn M arcina i E w y  z 
Zauchów , pierw otn ie żołnierz austr. 6 pułku 
arty lerji w  K rakow ie, zaś następnie zo in crz  
W ojsk Polskich ostatnio u lo k o w an y  w 'zpi- 
tału w o jskow ym  w Sosnowcu, jako  uczestnik 
w a lk  z bolszewikam i w  jesieni 19 1  9 r. bez 
wieści zaginął. W zyw a się każdego o -dziele
nie tut. Sądowi lub jego kuratorow i urow i 
K aro lo w i Fusiarskiem u ad w okatow i w  T a r 
nowie w iadom ości o zaginionym , zaś poszu
kiw anego Franciszka Pacochę w z yw a  się, aby 
tut. Sąd uw iadom ił o  sw em  życiu  do dnia 
3 1  grudnia 1929 r. *654

Sąd o kręgo w y, W ydział IV .
T arn ó w , 6 czerw ca 1929.

T . 167/29 M ichał G il, syn Jan a , urodzo
n y 22 września 1893 w  K iaałow icach , w  cza
sie w o jn y  św iatow ej zaginął. W zyw a się, b y  
do  pół roku  od ogłoszenia udzielono w iad o
m ości o zaginionym  Sądow i lub ku rato ro w i 
D ro w i A . F rim o w i, ad w okatow i w  Prze
m yślu. 1650

Sąd o kręgo w y.
Przem ysł, 8 stycznia 1930.

T . 1 10 / 3 1 13 .  M iko łaj D id y ło w sk i u ro 
dzon y 17  m aja 1893 w  K ozow ic pow . T a r 
nopol żołn ierz ukraiński m iał um rzeć w  nie
w o li polskiej w  Brześciu  19 19  r. N a  prośbę 
Iw an a D idyłow skiego  w draża się postępo
wanie celem  uznania go za zm arłego i w z y 
w a się ażeby do 1 roku  uw iadom iono Sąd lub 
ku rato ra  adw. dra Landcsa w  T arn opo lu  o  
zagin ionym . 1625

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
T arn o p o l, d n :a  22 stycznia 1932 .

T . 2 10 /2 5/3 . Stefan W acyk  urodzon y 22 
w rześnia 1884 w  T arnopo lu  zabran y przez 
w o jska ukraińskie na podw odę m ial um rzeć 
za Zbruczem  19 19  roku. N a  prośbę m atki je
go M arii 2-śl. C h u d ykow skie j w draża się 
postępow anie ceiem  uznania go za zm arłego 
i w zyw a się, ażeby do 1 roku uw iadom ić Sąd 
lub k u rato ra  adw . dr. M enkesa w  T arnop olu  
o  zaginionym . 1624

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
T arn o p o l, dn ia 4 w rześnia 1925 .

T . 7 /3 1. W asyl P ro k o p ó w  Iw an a u ro 
d zon y 15  sierpnia 1893 r ° k u  w  R ungurach  
p o w iat K o ło m yja , jako  uczestnik w o jn y  
św iatow ej zaginął. W zyw a się o  udzielenie 
w iadom ości o zagin ionym  16 17

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 22 lutego 1932 .

T .  13 0 I3 1.  Ja n  M ucha, u ro d zon y w  W o ł- 
czyszczow icach 3 październ ika 1844, syn 
Ja n a  i M arji, uczestnik w o jn y  św iatow ej, za
ginął i od  roku 19 18  nie daje o sobie w iado
m ości. S łu żył przy 89 p. p. b. arm ji austr.- 
węg. W zyw a się, b y  do  pó l roku  od ogło
szenia udzielono o  zagin ionym  wiadom ości 
Sądow i lub k u rato ro w i adw. D r. Palcbow i 
w  Przem yślu . 1649

Sąd o k ręgo w y.
Przem yśl, 12  lutego 19 32 .
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Najbogatszy ambasador świata.
Syn  sędziego magnatem finansowym  i politycznym.
Nie ulega wątpliwości, że świeżo 

m ianowany ambasadorem w Londynie 
sekretarz skarbu Stanów Zjednoczo
nych, Amdlrew W. Melon, jest diziś 
najbogatszym śród posłów i aimlbasaido- 
rów państw świata.

Polityk niezmiernie przewidujący i 
bystry, obdarzony przyteijjf niewzru
szoną równowagą ducha, dzisiejszy am
basador, zajął stanowisko tak wybitne 
w  polityce Stanów Zjednoczonych, nie 
tylko dlzięiki wybitnym  7  diołnościom o- 
sobistym , ale także szkołą, jaką prze
szedł w 'banku swego ojca, bo majątek 
olbrzym i, jakim rozporządza, zdobył 
nie sam jeden, lecz odziedziczył czę
ściowo już po swym  rodzicu.

Ojciec dzisiejszego ambasadora, T h o 
mas N . Mellon, piastował w  Pitwburgiu 
stanowisko sędziego podczas całej woj
ny stanów północnych z połudnśowe- 
mii (t. z w. W ojny secesyjnej). Okres 
wszakże rekonstrukcyjny, k tóry  nastą- 
■piił po wojnie powyższej, nastręczył 
M elon ow i - cycu tyle oka/.ja finanso
w ych, że sędzia zamienił się w  bankiera 
i w 1869 r. założył w Pittsburgu dom 
bankowy pod firm ą „T . Mellon and 
Sons".

W  chwili założenia tego banku A n 
drzej liczył lat 15 , a w cztery lata po
tem, skończywszy szkoły, wstąpił do 
firm y ojcowskiej, której specjalnością 
stałe się regulowanie interesów m a
łych, walczących z trudnościami fiuan 
sowemi banków okręgu górniczego 
Pittsburga, gdzie rozwijał się właśnie 
przemysł stalowy, węglowy i naftowy.

Ciągła styczność z temi bankami, 
od których zależało istnienie setek ma 
łych przedsiębiorstw przemysłowych, 
dała sposobność domowi bankowemu 
M ellona do zainteresowania się też te- 
mi przedsiębiorstwami i wzięcia w 
nich udziału, a zarazem stała sie znako 
m :tą szkołą orjentacji w  sprawach po
gmatwanych dla bystrego młodzieńca 
i dla wyrobienia się go na wybitnego 

' finansistę. Dość, że bardzo szybko A n . 
apej^sfisd się prawą ręką swego ojca, a 
ob j.w szy po jeeo śmierci kierowni
ctwa dcomu bankowego, tak powięk
szy! cśvój majątek, że dziś trudno na
wet majątek ten oszacować.

Według niektórych, majątek pry

watny dzisiejszego ambasadora sięga 
od 500 do 800 m iljonów dolarów. W 
każdym  razie pewnem jest, że Mellon 
,z:.jmujie obecnie trzecie miejsce śród 
najbogatszych ludzi Stanów Zjednoczo 
nych.

W ielki miłośnik dziej sztuki, jak ty  
lu innych bogatych jego rodaków,

Mellon miał Już podobno kilkakrotn e 
wyrazić zamiar wycofania się ze siuzby 
publicznej, aby zająć się zupełnie skar
bami, nagromadzonemi w  swych do
mach, ale za każdym  razem cofał swe 
postanowienie, nie mogąc się oderwać 
od życia czynnego, do jakiego przy
w ykł od miodości. I teraz więc, choć 
liczy siedemdziesiąty siódmy rok ży
cia, przyjął odpowiedzialne stanowisko 
przedstawiciela wielkiej swej ojczyzny 
w Londynie.

Przez 10 godzin- w lodowych pętach.
W e wsi górskiej Ju r, w Slawonji, 

zdarzył s ię  w  tych dniach — ,aik dono
szą z Białogrodu — wypadek nie
zw ykły.

Polowa mieszkańców tej wsi znaj
dowała się w  kościele miejscowym, 
gdzie odbywało się właśnie nabożeń
stwo żałobne nad zwłokami jednego 
z wieśniaków, gdy z gór stoczyła się 
ogromna lawina śnieżna, zasypując 
świątynię.

N a szczęście, grube m ury kościoła, 
zbudowanego w wiekach średnich, w y 
trzym ały cały naijjjor mas śniegu, wsku 
rek czego nikt z zebranych w  świąty
ni szwanku nie odniósł, a wieśniacy, 
którzy nie byli w  kościele, zdołali po 
dziesięciogodzinnej pracy usilnej, d o
kopać się do drzwi kościelnych i uw ol
nić uwięzionych w  świątyni współ
obywateli.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltlustym).

C zw artek  3 m arca.
L W Ó W  0 8 1 ) .  G odz. 1 1 .4 5 :  T rans, z 'War

szaw y. C odzien ny Przegląd Prasy Polskiej. —  
1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu. —
O dczytanie program u na dzień b ieżąc, —  
1 2 .10 :  T rans, z W arszaw y. U rz . K om . Państw . 
Inst. M eteor. —  1 2 . 1 5 :  T rans, z W arszaw y,
„M ożliw ości eksportow e bydła, świń i ow iec 
z Polski. —  12 .2 3 : T rans. 2 W arszaw y.
X I X - ty  koncert szkolny. —  14.00 —  15 .0 0 : 
P rzerw a. —  15 .00  P łyta  gram ofon ow i —  
15 .0 5 : T rans, z W arszaw y. K o m u n ik at gospo
d arczy, oraz giełda pieniężna. —  15 - 15 :
L w o w sk i K o m u n ik at L . O . P . P. — 15 .2 5 : 
O m ów ienia ostatn ich  w yd aw nictw  „W śró d  
k siąż ek". —  15-40: P łyta  gram ofonow a. —  
15 .5 0 : T rans, z W arszaw y. Program  dla dz ie
ci i m łodzieży. — 16 2 0 :  T ran s, z W arszaw y. 
L ek cja  języka francuskiego. —  16 .4 0 : P ły ty  
gram ofonow e i Siłva R eru m . —  1 7 . 10 :  T rans. 
2 W arszaw y. „S ło w o  jako  elem ent literack ie
go p ięk n a". —  17 -3 5 : K o n cert p. K ązip liera 
Inosińska. —  18 .50 : R o2m aitości. —  t j . i ó :  
O dczytanie program u na dzień następny. —  
1 9 .1 5 :  T ran s, z W arszaw y. Sk rzyn k a poczto
w a rolnicza. —  19.2 5 : T rans, z W arszaw y. 
P łyta  gram ofonow a. —  19-30: T rans, z W ar
szaw y. W iadom ości sportow e. —  i 9i.3S:
T rans, z W arszaw y. P ły ty  gram ofonow e. —

19 .4 5 : T ran s , z 'W arszawy. Prasow y D ziennik 
R a d jo w y . —  20.00: T rans, z W arszaw y. Felje- 
ton p. t. „B a rb a ry z m y  a  czystość ję z y k a ". —  
2 0 .15 : T rans, z W arszaw y. K on cert w ieczo r
ny . — 2 1 .2 5 : T rans, z W arszaw y. S łu ch o w i
sko. —  2 2 .10 : T rans, z W arszaw y: D odatek 
d o  Prasow ego D ziennika R ad jow ego . —  
2 2 .2 5 : T ran s, z W arszaw y. U rz . kom u n ikat 
Państw . Inst. M eteor, i kom u nikat p o licy j
ny. —  22 .24 : T ran s, z W arszaw y, z teatr.
Q ui Pro Q uo z rew ji . M iły  złego początek.

Notowania giełdowe

L w ó w .
C eny ryn ko w e.

O w ies m alop. dw ór. od 20.50 do 2 1 .— ; 
ow ies zbiór, od 18 .50  do 19 .— ; owies m alop. 
d w o r. od 2 3 .—  do 23.50.

Inne k u rsy  nieizmienione.

Ostatnie wiadomośd  
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 2 m arca. 

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż.
budow lana 36 ,25 : 4%  poz. in w estycy jn a
8 5,75 ; 4 % P °ó . inw . ser. 95,50 ; 5%  pjjF- 
ko  w c r .\ u a  39 ,— ; 6 %  poż. d o la ro y a  c_,,5o ; 
4 %  poż. dolarow a 47,50— 48,00; / ' j %  puż,

W A L U T Y : D o lary  8,88.

D E W IZ Y : H oland ja 3 5 9 ,7 3 ; N o w y  Jo r k  
stab. 59,50; 10 %  poż. k o le jow e 10 4 .—
8 ,9 1,4 ; P aryż 3 5 ,12 ; Praga 2 6 ,4 1 ;  Szw ajcarja  
1 7 3,— ; B erlin  2 1 1 ,9 0 ;  L on d yn  \ 3 1 , 10 .

A K C JE :  B ank  Polski 88— 8

JL*

- Ą
rk  \
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G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , dnia 1 m arca 1932 . 

C h odorów  89.75.
R u ch  slaby. Za akcje  C h od orow a płaco

no. 89.75.
T endencja spokojna, usposobienie spo

kojne
D olar w  obr. p ryw . 8.87.

O G Ł O S Z E Ń  I\E.
N a W alijem  Zgrom adzen iu  1, K  T S  Y  

D Y S K O N T O W E J ,  Spółdzielni; f  ~  
odpowiedzialnością w  Lipsku ad Narty, zmie-
niono a rt. 12  statutu  ja k  następuje: 1

„U d zia ł w ynosi zł. 100 .— . K a rd y  cz ło 
nek musi deklarow ać conajm niej jeden udział 
U d zia ł p łatn y jest w  całości p rz y  p r> ySt»_ 
pieniu lub ratam i, a to p rz y  p r z y s t ą p im y  
zł. 7 .— , resztę zaś w  3 1-y c h  ratach 3 -n ,ie_ 
sięcznych po zł. 3 .— , płatne od dn ia  p rz y , 
stąpienia. •

Spółdzieln ia gotow a jest na żądanie za
spokoić w szystk ich  w ierzycieli, k tó ry ch  
w ierzytelnocśi istnieć będą w  dniu 2 -g o  
m arca b. r. w zględnie z łożyć do d ep o zytu  
sądow ego k w o ty  potrzebne na zabezpieczenie 
w ierzytelności n iep łatnych lub sp o rn ych . 
^  ierzycieli, k tó rz y  nie zgłoszą się do spół
dzielni w  przeciągu trzech m iesięcy od dnia 
2 m arca b. r., uw ażać się będzie za zgad sa- 
jących  się na pow yższą zm ianę statutu.

Z A R Z Ą D .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

N a G iełdzie w iększe o b ro ty  w  życie, 
oraz żyw sze zainteresow anie dla pszenicy. 
O wies zadeszczony zn iżkuje w ce>nic.

Tend encja na ogól nieco zw yżkow a, 
usposobienie s p o k e iw  

Podw ołoczyska.
C eny giełdowe.

Ż y to  m alop. jednol. od 22.75 do 2 3-— > 
żyto  zbiór, id 22.25 do 22.50.

Z A K Ł A D  T E C H N I C Z N O - D E N T Y S T Y C Z N Y  
N O R B E R T A  S T A R K M E T H A  

L w ó w , św . Z o fji 15 , I  p.
G odz. p rzy jęć  9— 1, 3 — 6.

Z A K Ł A D  U M U N D U R O W A N IA
dla F P  O ficeró w  i U rzęd n ikó w  państw ow ych  
o ra ; M A G A Z Y N  I  P R A C O W N IA  S U K IE N  
M Ę S K IC H  J Ó Z E F A  S E G E T Y ,  Lw ó w  

Piłsudskiego 18 .
R o k  założenia 18 9 3. —  D ogodne w aru n ki sp ła ty .

K U P U JĘ  używ ane gram ofony. : p ły ty  —  W y 
pożyczalnia gram ofonów  i p ły t „O lim p ia” ,, 
plac Strzelecki 12  a. T el. 13  33. P rz y jm u je  
się gram ofony do napraw y. 751-ao .

\

S T E L L A  O LG IERD . - T T  4 0 )

nowiu.
P o w i e ś ć .

Ju ż  pierwsze spojrzenie na list, jak 
ODuchem uderzyło Tam arę, zinała 
przecie to pismo... tylko, że... coś tu 
było  niewyraźnego w tem wszyst
kiemu List móss ił że „praw ie codzień 
w ieczorem " — tymczasem najlepszą 
porą do tej roboty 'były noce, kiedly 
księżyc był na nowiu, kiedy wicher 
przyginał ku  ziemi gałęzie drzew i 
tłum ił krok' idących, U deszcz zacie
rał ich śladly... C zyżby list świadomie 
w błąd wprowadzał, czy tylko może 
n>e były dość dokładne informacje, 
jakie podawał. Ale to pismo?... Boże 
w ielki! to oismo.

Przychyliła się i stojąc nieco z ty 
łu, niby ze swawoli, aby ukryć wła
ściw y cel, dłońmi nakryła oczy sie
dzącego mężczyzny, równocześnie 
wpijając w zrok w  rozłożony papier, 
jakby się upewnić chciała, czy po
przednie spojrzenie jej nie om j liło. 
N iestety! pismo było jej zbyt znane, 
aby się m ylić mogła..

Odskoczyła w  tył, roześmiawszy 
się głośna:

— A h a! A  nie zgadł pan, że to ja!
Strażnik zdumiony spojrzał na oią.
— Ja k  to? N ie zgadłem?

— Bo pan nic me m ó w ił..
— Z  ukontentowania nie m ówi

łem, ale jakżeż to mogłem nie wie
dzieć, że to panna Tam ara?

— Mógł pan przecież myśleć, że 
to któryś z kolegów... — tu roześmia
ła się sama z podobnego przypuszcze
nia, a uśmiechowi jej zawtórował 
śmiech wszystkich czterech straża
ków.

M im o jednakże owego dobreso hu 
moru, w  jaki wprowadziła i ch Tama
ra, poczęli się żegnać, a dziewczyna w 
pewnej chwili zdążyła szepnąć jeszcze 
temu, który jej list pokazywał, aby u- 
trzym ać go w  przekonaniu, że kaprys 
jej nie minął.

— Ach! Ja k  ja panu zazdroszczę! 
T o  musi być < lekawe takie życie, peł
ne przygód! T o  nie to, co m oje! Od 
rana do ■wieczora jednakowo igłą ma
chać, a jedyna odmiana to albo: szycie 
w' rękach lub na maszynie.

—  T o  pannie Tam arze lak  się ty l
ko wydaje! Jabym  wolał spokojnie na 
krzesełku siedzieć i czyściutko, cie
plutko odziany igłą się trudnić! A  na
sza służba — to ciężka służba! Nocą 
— nie deśpisz, dniem — nie dójesz, bo

to tu leć, tam pilnuj... T o  tylko zdale- 
ka tak pięKiiie wygląda!

— Ale codzień coś nowego, nie 
naprzykrzy się! — Obstawała przy 
swoje.m Tam ara.

—■ T c  i panna Tam ara nie codzień 
to samo szyje! Także coraz coś in
nego!

— Zawszeto tylko szycie! — odę
ła usteczka z pogardą dla swego za
wodu.

— A u  nas zawsze... pilnowanie, 
aby państwo od straty uchronić! — 
przekomarzał się, zapatrzony w jej 
oczy, nic śniesząc za kolegami, k tórzy  
byli już u końca drożyriki, prowadzą
cej do szosy.

— W szystko jedno, ale ciekawe to 
pilnowanie i ju ż !— upierała się dziew
czyna. .  I takbym  chciała wiedzieć...

— N o, chodź-że prędzej! — Glos 
kolegi przerwał rozpoczęte zdanie.

Trzem  strażnikom, idącym  na
przód wydała się już zbyt długo trw a
jącą ta rozm owa z dziewczyną, do 
której wszyscy wzdychali, chociaż 
przez pewną obawę, aby nie być zmu
szonym ustąpić koledze '.miejsca, wza-, 
jemiiie to zatajali. Przystanęli wiec, 
aby tamtemu łatwiei było ich dogo
nić, a kiedy mimo to rozmowa trwała 
nadal, naistarszy z nich zawoła! na 
kolegę

Pożegnał się więc szybko, już nie 
doczekawszy końca zdania i oiegł ku 
oczekującym go, przepojony radością,

przekonany, że jego z pośród czterech 
wybrała Tam ara, gdiyż nigdy chyba 
jeszcze żadnemu z nich nie poświęciła 
tyle uwagi i tak długo na ©sobnoŚl nie 
rozmawiała, jak. z nim.

— Panna Tam ara koniecznie chcia 
ła iii z nami _  jakby tłumacząc -i.t z 
tego zatrzymania, opowiada! kole
gom.

Milczeniem przyjęli jego oznaj
mienie i szybko iść poczęli w  kierunku 
Kasietnicy, zgodziwszy się bez poro
zumienia z sobą na to, że marszem 
przyśpieszonym muszą teraz odlrobić 
czas, stracony na zabawie.

Po ich wyjściu, Chwedko, k tóry  
dopiero wówczas wszedł do izby, pod
niósł zaciśniętą pięść w  kierunku, 
gdzie zginęli, i zaklął głosem, niena
wiści oełnym.

— A  boda/ w y skapieli! A  bodaj was 
Dokręciło! A  bodaj jutra nie doczeka
li! Idźcie! Idźcie! A  śpieszcie się, bo  
możecie przyjść zapóźno

T u  jakiś chichot w ydobył mu się 
z gardła,

Tam ara spoglądała na niego ze 
zgrozą. Był-że to ten sam człowiek, 
którego znała — zdawało jej się — 
tak dobrze? I dlaczego?... Podniosła 
machinalnie rękę do czoła. . N ie, nic 
zrozumieć nie mogła!

(C. d . n .) .

R e d a k to r  odpow iedzialny: D r. M arceli S z rro tt

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a 1  v ie r s z  m ilim etrow y 1-szpaltow ej ko lu m ny 8-łam ow ej w  ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) 15 g r . —  za 1 w iersz m ilim etro w y 1-szp a lto w y  kolum ny
4 -lam ow e; w  nadeslanem  i nekro logji 40 g r  —  w kronice, repertuarze, na stronach teksto w ych , w  dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr. —  P °  kron ice
50 gr. —  na J-sze j (pod nagłów kiem ) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za iło w o  10  gr. —  drobne ogłoszenia ku pn o  i sprzedaż 15 gr. —  C a k  stron a: ogłoszeniowa 400 z ł. —  tekstow a
600 z ł . —  p ierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł. —  O głoszenia tabelaryczne c y fro w e  5 0 % , — zam iejscow e 30% droższe. —  Z a  term in ow y dru k ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow iada.

V

„D rukarnia Pol*ka’c, Lw ów . ul. Chorążczyzn7  17 , tel. 29-19, pod zarządem W ładysława Germ an a. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


